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Wznowienie działalności 
Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich 


Prezydent. m.st. Warsza- 


GOŁAŃCZ. W świetlicy przy 
ul. Słonecznej odbył się 
„siódmy już festiwal seryi- 
mych filmów dla dzieci, zor- 
ganizowany przez Kombi- 
nat PGR.i DKF „Pogoerek”. 
WARSZAWA. „Czamy ro- 
mans” Wiadysiawa Teriac- 
kiego — powieść osnutą na 
vo zabójstwa aktorki Marii 
Wisnowskiej przez oficora 
huzarów — zamierza prze- 
nieść na okran rażycac Ja- 
nusz_ Majewski. CIECHA- 
NOWIEC. Tradycyjna 
„Aarofilmowa Wiosna" 

krajowy przegląd Simów 
rolniczych — odbądzie się 
w dniach 26-30 czerwca. 
LUBLIN. W kinach o filmy 
węgierskie trudno, zatoco- 
raz_ częściej oglądają je 
członkowie DKF-ów: w klu- 
bie „Miedziak” odbył się 
w czerucu przegląd 11 f- 
mów oraz kilku krótkome- 
trażówek, połączony z wy- 
stawą węgierskiago plakatu 
iimowego. HRUBIESZÓW. 
Kin objazdowych w kraju 
stale ubywa. np. OPRE 


W Agrze i Fatehpur Sikri 


Kamienne tablice 


sężzda ania, poj 
w lądach t jeden z najnowo- 
ześniejszych budynków. New 






muzutmańekiej w Agze. raus 
vi, pod Dźajpur | na plażach 
Madras. 


14 miejsc kinowych na 1000. 
mieszkańców, ale w róż- 
nych. regionach wskaźnik 
tenodbiegaodśredniej:np. 
w. Wałbrzyskie _jest 21 
„miejsc na. 1000 mieszkań- 
ców. we Wrociawskiem — 
2,a w Poznaniu —jużtyko 
6.ŁÓDŹ Naim „Biq Boss” 
z Brucom Lee zaprosiła lo- 
dzian agencja biura 
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Emil Karemicz, Jerzy Binczyck I Jerzy Kramarczyk 
Premiera we wrześniu 


Na odsiecz Wiedniowi 


rzy Binczyck gra Jana So- 

biskiego w Amie „Na odsiecz 

Wiedniow”, który realizują na 
wiacnogo. 





MUSISZ ŻYĆ 


„Jerzy Hofman: 
wuje fim „Musisz żyć”,któ- 
rea 


ny będzie lizowany 
spół z firmą OCE Fine 
kuma z Barima Zachodnie: 
Ba m Erychi Jet 
Spert % 
historia żydowskiej dziew- 





Rozmowa z PIOTREM SOKOŁOWSKIM, 
głównym specjalistą do spraw reklamy 






ka polskich plastyków: ich 
niewaątpltwe wartości artys- 
tyczne nie zawsze jednak 












Według 
Makuszyńskiego 
SZALEŃSTWA 
PANNY 


nietwę „Czytnk"20 
egz... 307 str.. 90 zł. ż 








Kino staje się coraz bardziej osobistą wy- 
powiedzią, refleksją. Przeważa czynnik 


kreacj 


nad czynnikiem obserwacji. Bar- 


dziej zapis duchowy niż opis rzeczywistości 


Cannes'83 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Drugi brzeg 


kina 


estiwal odbył się w nowym, 
ogromnym gmachu z bloków 
piaskowożółtych. Od strony 
morza pałac wyglądał jak twier- 

dza, brakowało tylko dział skierowa- 
nych na obce floty. Pałac przestronny 
to prawda. zmodernizowany — to 
prawda, ale ta nowoczesność pokazy- 
wała swoje wilcze zęby. Psuło się 


wszystko i często: światła gasły lub 
zapalały się niespodziewanie, dźwięk 
włączał się lub wyłączał, jak chciał 
obraz tracił ostrość, kurtyna zasłania: 
ła ekran w czasie projekcji. Ato dlato- 
90, że o wszytkim decydowały tran 
zystory, przekaźniki czujniki. Nowy 
pałac fostiwalowy nazwano pieszczot. 
liwie_ „bunkrem”, a to wszystko, co 


„Ballada o Narayamie", eż. Shohel Imamura (Japonia) 


działo_się w środku, przypominało 
Play Time" Tatiego. 


Stechnicyzowanie festiwalu. zara- 
zem bałagan pod każdym względem 
sprawiły, że Impreza straciła coś bar- 
dzo ważnego — mianowicie towarzyski 
charakter. Każdy gdzieś pędził jak 
szalony, brakowało czasu na spotka- 

lia i kontakty. W starym pałacu, choć 
było ciaśniej i mniej. nowocześnie, 
kwitło życie towarzyskie, w nowym 
pałacu człowiek czuł się jak na taśmio 
produkcyjnej. 

Festiwal rozrósł się nie tyko prze- 
strzennie. Uczestników było_ jaki 
trzydzieści tysięcy — realizatorów. wy- 
konawców, techników, producontów, 
handlowców, dziennikarzy, reporte- 
rów. urzędników i służb porządko- 
wych. Do „gości” wypadałoby zali- 
czyć. wyspecjalizowane gangi ki 
szonkowców z Marsylii 1 Mediolanu, 
które sprawnie działały w_ ciżbach 
przed i po projekcjach. A filmów? Sza- 
cunkowo, na. podsławie biuletynów, 
okolo "czterdziestu, - pięćdziesięciu 
premier dziennie na względnie do- 
Siępnychseansach. Oprócz tego filmy- 
-olerty wyświetlane na specjalne ży- 
czenia zainteresowanych i filmy na 
kasetach video w niesprawdzalnych 
ilościach. Tak w przybliżeniu (i teore- 
tycznie) można było obejrzeć blisko 
tysiąc tytułów. 

życie z zewnątrz wnikało do fosti- 
walu. W starym pałacu nieznani 
sprawcy podłożyli bombę; wykryła ją 
policja, a rozbrolli szperzy. Wokół no- 
wego pałacu manifostacjo studentów: 
hasła, głośniki, podpalanie Opon sa- 


mochodowych, petardy, interwencje 
policji, aresztowania. Słowem _wszy- 
Stko po staremu. 

* 

Do kina wiargnęła elektronika. Po- 
wiedziałbym, że drugiego. Stopnia. 
1w dwojaki sposób. Jako techniki rea- 
lizacyjne — elektroniczne zapisy obra- 
zu, elekironiczny montaż, wreszcio 

kompozycyjna” współpraca kompu- 

rów. Ale to jeszcze wciąż sprawa 
warsziatu, choć z coraz widaczniej- 
szymi konsekwencjami estetycznym. 
Włargnęja także jakby do kadru, stala 
ię podmiotem filmów, stworzyła swój 
własny i elektroniczny świat. Jednym 
z przykładów jest „„Tron” — nie wy- 
świetlany na festiwalu, | „Gra w woj 
ng, (War Games) — w Golekcji ofi- 
jalnej, 

„„Grawwojnę' to amerykańska rea- 
lizacja Brytyjczyka Johna Badhama, 
reżysera głośnej „Gorączki sobotniej 
nocy”. Film widowiskowy i sensacyj 
By kry ogląda się jednym tchem. 
Poj jakby wariacje na te- 
mit siecinierzowanogo świa Ro 
dzaj współczesnego sci-fi w którym 
realizator dał wyraz swoim poglądom, 
przede wszystkim miał na Uwadze 
wojskowość, dowodzenie i prowadze- 
nie wielkiej wojny. 

Zatrzymam się tylko nad jednym 
wątkiem. Amerykańskie dowództwo, 
chcąc wyeliminować zwodniczy czyn: 
nik ludzi w prowadzeniu wojny. zains- 
talowało w ośrodku sztabowym ulira- 
nowoczesny komputer.. który sam 
gromadzi informacje, ocenia sytuacj 
podejmuje decyzje i steruje działania” 
mi strategicznymi. Stała się jednak 








skrót od War Operation Plan Reponso. 
Następuje ciekawe zjawisko filmowe. 
jakby personifikacja, jakby ożywienie 
komputera. Wielka sala z monitorami 
1 pulptami, a w środku on, komputer. 
Nawet sposób fotografowania. pod- 
kreśl iogo szczególną rola: kamera 
okrąża” urządzenie. jakby. chodziło 
2 jakić magiczny okaz. który „prze, 
który reaguje światłami 


i morskich są obrazem Świata zewnę- 
trznego. prawdziwego czy też symulo- 
wanego. Początkowo WOPR był tyłko 
kalkulacyjnym instrumentem, potem 
stał się partnerem człowieka w grze, 
wreszcie — elektronicznym bożkiem 
niezależnym od człowieka, nawet wię- 
cej to los świata zależy od niego. 
Wcielenie tajemniczych i upartych sił, 
irracjonalnych, prawie jak przezna” 
czenie. 


Mamy do czynienia pewnym zjawi: 
kiem na opak. W zamierzchłych cza- 
sach pierwotny człowiek przypisywał 
np. obeliskowi kamiennemu życie isi- 
łę, teraz, w absolutnie odwrotnej sytu- 
acji, tę samą rolę spełnia bożekzukta- 
dów scalonych. Prastara treść w no- 
Z 

rodziny elektronicznego bożka XX 
wieku, „Gra w wojnę” jest przyczyn- 
kiem do analizy kultury, cywiizacji 
i zbiorowej psychozy. Także atawisty- 
cznym lękiem przed nauką. 


Fez A 
innym opozycyjnym okazał się 
film Ermanno_ Olmiego „„Cammina- 
cammina". Także o narodzinach czy 
lepiej —_o Narodzeniu. Akcja „Gry 
w wojnę” toczy się dziś, akcja „Cam- 
minacammina”_dzieje Się dokładnie 
tysiąc dziewięćset osiemdziesiąt dwa 
lata i sześć miesięcy wstecz — w roku 
zerowym. 


Jeśli Badham odwołał się do elek- 
tronicznego bożka 0X wieku, który 





śle 


„Pieniądze”, reż. Robert Bresson (Francja — Szwajcacia) 


może zmienić. świat, choć tylko na 
napromieniowaną. pustynię, to Olmi 
odwołał się do Dzieciątka, którego po- 
jawienie stało się Dobrą Nowiną, zara- 
zem zmieniła koleje losu. Dwie histo- 
(ie, dwa punkty widzenia, dwa różne 
odczucia (lęk i nadzieja), ale problem 
podobny. 


Oli zrealizował film bardzo autor- 
sko. Nie tylko reżyserował, sam naj 
sał scenariusz i dialogi, także prowa- 
dził kamerę. Tę autorskość czuje się 
wyraźnie, może aż zanadto; przejawia. 
się ona estetyzmem, kreacjonizmem, 
szczególnego rodzaju poetyką. W fil- 
mie nie występuje ani jeden aktor za- 
wodawy, tylko amatorzy, stąd bierze 
się antypsychołogizm opowieści. 


Treścią „Camminacammina' 











da. Formalnie temat ewangeliczny. 
choć w istocie — niezupełnie. Olmi nio 
interpretuje filmowo którejś z Ewan- 
gelii, choć wykorzystuje z nich infor- 
macje. Wykorzystuje także inne źródła 
historyczne i quasi-historyczne, nie 





stroni od własnej wyobrażni i interpre- 
tacji. To, co zrobił, jest właściwie fil- 
mówym apokryfem 


Nie podda się historii, ale ją uaktu- 
alnit i uwspółcześnił w planie intelek- 
tualnym. Wprowadził coś. co można 
by nazwać klasowym rozwarstwie- 
niem, nawet determinacją, choć nie 
w. marksistowskim, rozumieniu. Lu- 
dzie dzielą się na dwie grupy: na lud 
i możnych. Ci możni — władcy, boga- 

cze, intelektualiści — kierują się za- 
wsze kalkulacją: zdążają do stajenki, 

bo tam podobno narodził się nowy 
król. Przeciwnie lud, idzie za gwiazdą, 
bo jest ufny i ma nadzieję. 


Cecha formalna „Camminacamnii 
na” to jego akcja w ruchu,w marszu, 
W Pa za w 
nymi, jakby prologiem (pojawienie 
gwiazdy). Stąd bierze się właściwość 
czy też sprzeczność filmu. Z mocy 
gatunku powinien być widowiskiem, 
w gruncie rzeczy jest ludzkim wężem 
wnieustannym ruchu o bardzo zredu- 
kowanych epizodach akcyjnych. 
ogląda się z wysiłkiem, towarzyszy te- 
mu nawet uczucie wialorakiej dezo- 
rientacji. Studium Ewangeli 

i nie; studium historyczne 

skrajnie autorska wizja — i tak, 
temat pretakstowy — i tak, i nie. Od 














sory wiauanaj to zymtonia rytmów, 
(raz, barw, świateł i cieni. Asemantycz- 
PIEN A AREA 
iastycznych, więc z wystudiowanych 

plenerów, zbliżeń i oddaleń kamery, 
pdożeii dodcznaniebie orezkt. 


Raku: Piarwszogo, wo te Gozyskie 
wrażenia i doznania nie dają się skla- 


namiętnie, nawet bezosobowo. Ale za- 
równo w spontanicznym odczuciu, jak. 
też w wyniku analizy — sprawa przed- 


stawia się odmiennie. To 
film. któcy wychodzi daleko poza 
proste związki przyczyn i skutków. 


Decyduje już o tym sama stylistyka. 
dziela. Jest bardzo breszonowska, 
więc jakby nie współczesna, przez to 





tami realizacji. To, Go rozbija pozorny 
naturalizm, wynika z niesłychanie sta- 

rannej selekcji materiału montażowo- 
90. eliminowania wszelkich zbędnych 
szczegółów, budowania akcji z Sa- 
mych ważnych momentów. Już ten 
rodzaj kondensacji, wsparty nieprzw- 










dopodobnie lakonicznym, a znaczą: 
cym dialogiem, daje filmowi wymiar 
tyleż spirytualistyczny, co iracjongl- 

my. Wspiera. sposób fotografowania: 
zdjęcia z wysokości oczu, kantowane 
ve jakby wydarzenia odądai toż 
nieba | przestrzeni. choć często wpło- 
norach miejskich 


Temat — raczej anegdota wyjściowa 


odbywania kary umiera. mu dziecko 
i opuszcza go żona. Zapłonie niena- 
mordować. Ostatnia zbrodnia to zabi- 
Sie siekierą całej rodziny, uktówejzna- 
iazt schronienia i która mu zautała. Po 
dokonaniu tj zbrodni poszedł do res- 
tauracji, zjadł dobrą kołację i oddał się 
w ręce policji 





truwa atmoserę, rozprzestrzenia bak. 
ge zła. Rodzaj siły fatalnej, niepra- 
wego baźka, nawet Boga ze znakiem 
ujemnym. 


Ale temu Złu przeciwstawia Bros- 
son coś, co można nazwać łaską iod- 
dobra, która nigdy nie gaśnie. Więc 
odkupienie — przez krzywdę, nie- 
szczęścia, zbrodnie, znalezienie właś- 





jaswoją nie pokazaną na ekranie Cza- 

rę Graala. 

wogożot, Bresson dolne seca 
cz system postyczny”. 

a „Pieniądze” to „mały błąd, który 

tawinowo prowadzi do Zła, by wresz- 
w, ostalniej chwii, zwyciężyło 



























Czwarte spojrzenie na świat ducho- 
wo-fizyczny. To „Ballada o Naraya- 
mie” Śhohei Imamury. Film produkcji 
loże lee fc 
skiej, przeto zupełnie inny w rozkia- 
dzie akcentów. poetyce, nawet filozo- 
i, ale i w nim jest balans między 
światami 


dobra i zła z tymi implikacjami, któro 
referują wspomniane już filmy. Oczy- 
wiście, jest zły uczynek i kara, ale 
*raktowane jako naturalne i niepod- 





z rodzin ukradnie żywność, zostanie 
zakopana żywcem, bo, tak stanowi 
zwyczajowe prawo i — nie ma sprawy, 
watpliwości, podteksiu. Jak wycięcie 
chwastu w ogrodzie. 


RO owo bywa w tego rodzaju 
Himach, na plan pierwszy wysuwa się 
sposób fotografowania. Pozornie 
beznamiętne spojrzenie na przyrodę, 
ludzi, przedmioty. Ale w tym rełacjo- 
nującym spojrzeniu jast niesamowita 
uroda krajobrazów, na którą składają 
się dwa czynniki: obiektywne piękno 

pejzażu i - powiedziałbym — przyrod- 
nicze spojrzenie, które wyłapuje uta- 
jone szczegóły. Przez sam film, przez 
jego formułę. wyraża się panteizm 
wszechrzeczy, "żywioł _ człowieczo- 
-przyrodniczy, może. nawet i biolo- 
gizm, ale poddany rytualizacji. Wszy- 
Stko, więc pory roku, zmiany roślin- 








inna siła i inne prawo. 


„To jest perspektywa jakby z pozycji 
wiza, głęboko nasycona tradycją ja 
pońską, metałorami zmienności form 
życia, zarazem ich spójności. Ludzie, 
zwierzęta krajobrazy tworzą jedność, 
różnicuje tylko stopień wrażliwości 


cmentarzysko ludzi z osiedla. Kło 
przekroczył siedemdziesiąty rok ży- 
cia, udaje się sam lub przy pomocy 
kogoś z rodziny na jej szczyt i tam 
zostaje — na zawsze. Śkalny uskok tuż 
przy wierzchołku zasłany jest szkiele- 
ami, naskałach siedzą krukii czekają. 

Film jest studium rocznego bytowa- 
nia osady. Sceny finałowe to właśnie 


„„Nostalgja”, reż Andriej Tarkowski (Włochy) 











odejście ludzi starych na górę Naraya- 
ma. Więc ballada nie tyle o górze, ile 
ożyciui śmierci 

W tym wątku najsilniej zaznacza się 
różnica między podejściem europejs- 
kim a japońskim. Europejczyk, chcąc 
mię chcąc, żyje w poczuciu grzechu. 

ierć dla niego, w zależności od 
poglądów i wiary, to albo końcowa 
nicość, albo przejście w inny wymiar, 
riewycrażaly idneki. Koncepcja ja” 
pońska jest ina. nie ma w 
grzechu. choć s4 wykroczeni ky. 

żer” nie jest kałegonią absolutną 
ani nicością, ani dalekim odejściem. 
Góra jest przecież tuż obok wioski, 
widoczna dzień w dzień, a wejście na 
wierzchołek to tylko jednodniowa wy- 
prawa, po prostu zmiana. miejsca. 
Wszystko obejmuje wszechpotężna 
przyroda, która cyklicznie zamiera 
| odradza się. 


_Film japoński, mimo poetyckiego 
biologiżmu, jest przypowieścią o har- 
monijnym świecie, o nieprzemijają- 
cych prawach i rytmach. Wiarą w 

boki sens przyrody, która Choć. 

materialna, ma jeszcze inny wymiar, 
mianowicie. duchowo-panteistyczny. 
Człowiek jest jej cząstką, może naj- 
ważniejszą, ale jednak cząstką. Ten 
sposób widzenia i pojmowania świata 
wyraża koemogenizny siosonek do 

u. 

Życie tej osady japońskiej. odyby ją 
przenieść do Europy XXwieku, byłoby 
prymitywne, prostackie i naganne. Ale 
winnym czasie, scenerii i kulturze ma 











ciąo godności: ike, © popodzonki 
się, o umiejętności umierania. Euro- 
pejczyk najczęściej buntuje się prze- 
iw śmierci, Japończyk dawnej łorma- 
cji. przyjmuje ją jako stan naturalny. 
„Jako wolę Istoty Nieznanej. A zmarłym 


Najwybitniejszym filmem festiwalu, 

zarazem najbardziej obsypanym na” 
grodami, była „Nostalgia” (Nostalq- 

Fa) Andkieja Tarkowskiego, zrealizo- 





ję” — to Jury Ekumeniczne. Wreszcie 
werdykt oficjalny: „Grand Prixza kino 
kreacji”. 

Słowa Andreja Tarkowskiego: 
„.Podróż intelektualisty rosyjskiego po 
jali staje się okazją do rozmyślań 
o poszukiwaniu tego, co e 
istnieje. NOSTALGIA jest wyrazem, 
który w iłumaczeniu traci. głęboki 
śens, jaki ma w języku rosyjskim. Ro- 
dzaj! wszechogarniającego uczucia, 
w którym występuje miłość do ojczys- 
tej ziemi i tęsknota wywołana jj dale 





kondycji 
NOSTALGIA jest Torna Porecji ab 
solutu itego. cow nim nieuchwytne”. 


„„Nostalgia" ma budowę centrycz- 
ną. Pierwszy krąg, najbardziej formai- 
ny i preekstowy. to podróż po Wło- 
szech intelektualisty radzieckiego czy 
ściślej - muzykologa, który zbiera ma- 
teriały i zapoznaje się trasami wędró- 
wek rosyjskiego kompozytora z XIX 
wieku. Krąg drugi obrzeża sprawy in- 
dywidualne i osobista; ów krytyk mu- 
zyczny jest aler ego samego Tarkow- 
skiego. zaś flm przemienia się w poo- 
tyczny monolog. Wreszcie krąg trzeci, 
ostatni — refleksja nad kondycją ludz- 
ką, nad przenikalnością i nieprzeni- 
kainością kury. Nad itnienem Ab- 
solutu. 


W filmie Tarkowskiego to, co waż 
ne, wyraża się w dwóch pasmach, 
wspólnych i rozdzielnych zarazem. 
Pierwsze pasmo należy do kategorii 
estetycznej, po prostu nieprawdopo- 
dobne piękno obrazu, choć rejestra- 
wane na taśmie barwnej, przecież sto- 
nowane do palety monochromatycz- 
nej, W mniejszym stopnia jest pęk 
no świata przedstawianego (kraji 

ia zabic), oś! Eraodzyca 
dużą rolę; przede wszysikimto piękno 


Tak © pała kodzkej, w órej 
drzemie potrzeba samookreślania się, 
zarazem nie w pełni uświadomiona 
potrzeba szukania racji wyższych i 





Nagrody 


Zeta Pałma: BALLADA O NARAYAMIE (Narayarma-Bushi ko), reż. Shohei knamura, 
Jeponia: 
Gzmnd Prix za kino kreacji (ex sequo): ROBERT BRESSON za PIENIĄDZE (L'argent) 


Jay: 
Meaning ot Life, reż. Teny Jones, Wielka 


Brytania: 
Za rolę żeńską: HANNA SCHYGULLA w filmie HISTORIA PIERY (Stora di Piera), reż. 


Marco Ferri, Wochy. 


Za rołę pra, GI was VOLOWIE w ia ŚMIERĆ MARIA CGI La mot do 


arie bici rż Cuda 





ZAŁATWIONA SPRAWA (har aż: Mina! Sen indie: 


Ragrody Jury: 

za największy | artystyczny: CARMEN. reż. Carlos Saura. Hiszpania; 
TAPE CZA A Katonat) reż. Pal Erdóss, Węgry 
Gedi ianazkiej Komci Testniznej 





wanak jeśli chanio ej 
ność artystyczną, jakteż o szczególną 
wymowę. Gdzieś na dnie tkwi prze- 
tworzona estetyka ikon, wiąc ikonicz- 
na kontemplacja oraz posługiwanie 
Się znaczeniami czasu i przestrzeni. 
Najbardziej rzucającym się w oczy 
środkiem wyrazu, choć. oszczędnie 
słocowanym. jest słowo i światło. Sło- 


jako; 
jka dostrzegalna część nieskończo- 
ności, która równocześnie jest mate- 
nią, energią i duchom. 

Człowiek jest pośrednim ogniwem 
między Absolutem i materią, a jego 
myślowym, emocjonalnym i kuituro- 
wym odbiciem — sztuka. 

* 

Zatrzymałem się nad pięcioma fl- 
„mami. Tylko „Gra w wojnę” należy do 
kina popularnego. Pozostałe to filmy 
„Arudne”. 

Łączy je wiele wspólnego. Są dzie- 
łami. twórców. których średni wiek 
przekroczył. piódzieit lal. klórzy 
mają poważny dorobek artystyczny. 
Takiego kina nie realizują ani młodzi. 
ani debiutanci 

Wszystkie te filmy — poza_„Grą 
w wojnę” — są bardziej „lekturą niż 
jednorazowym przekazem; wymagają 
wielokrotnego obejrzenia. by dotrzeć 
do wszystkich szczegółów i znaczeń. 
Nawet. ak mi się wydaje, lepiej by się 
je oglądało w domu na moniłorze vi- 


deo niż zbiorowo w kinie. Wymagają 
ciszy i intymności. 


Są to krańcowości kina, właśnie je- 
go „drugi brzeg”. Już nie widowisko 
(albo nie tylko). nie polemiki i nie bie- 
żące sprawy (albo nie tylko), ale sta- 
ma DENI 
z tych filmów odtwarza pewiei 

nek rzeczywistości dawnej lb Vspół- 
czesnej, lecz każdy też sugeruje, że 
istnieje coś więcej, co wykracza poza 
naturalistyczną zwyczajność. 

To kino, tak mi się wydaje, traci 
masową widownię, locz zyskuje wyse- 
lekcjonowaną. Czy można dalej. przy- 
najmniej na razie? 


LEGHÓCHOWSKI 
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— Zuzanna Łozińska 





— Michał Bojor, Loszek Teleszyński, Zuzanna Łozińska, Włodzimierz Boruński | Joanna Szczepkowska 
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wał. Sugestywną postać starej gwiazdy stworzyła 
Bajor, Włodzimierz Boruński, Joanna Szczepkow- 
Teleszyński, Włodzimierz Preyss, Mirosława Mar- 
bińska, Alina Sobkowiak, Jolanta Zdanowicz, Zbi 
denheim, Tomasz Lengren i inni. Autoram zdjęć jest 
Zygmunt Samosiuk, muzykę skomponował Krzyś 

















RECENZJE 


Piosenki 


Truffauta 








„Łe dernier móro”. 


„OSTATNIE METRO” 
Frangois Truftaut. Wykonawcy: Catherine Denouve, 


ażyzera: 
Górard Depardieu, Jean Poiret, Heinz Bennent l inni. Francja, 1960 





od dawna rozczarowywał kryty- 

ków pewnego typu. Wytykano mu 
konformizm, kaligrafizm, staroświeckość. 
Wszystko o prawda, ae jego melodramaty 
rozbrajają poszukiwaczy probiemów. Zro- 
bione ze zbytwielkim talentem, by je lekce- 
ważyć, nie dadzą się dopasować do żadnej 
ideologi. W tym sensie są dziewiętnasto- 


ruffaut podoba mi się tym bar- 
r I W czej im jes starszy. Ton reżyser 
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Można opowiedzieć tę historię od innej 
strony: test jest tylko kamufiażem dla po- 
ważnej działalności. Prowadząc teatr, Ma- 
ion raluje życie mężowi. Grając w teatrze, 





 Usprzwiediiwia jąto żeratujężycie czowie- 
kowi. Wprawdzie Bamard wytyka swojej 
szefowej, że dba wyłącznie o komplety na. 
widowni, podczas gdy komplety są również 





w więzieniach. Lecz przecież i onkorzystaz 
azylu wolności, jaki stanowi teatr. Rzeczy- 
wistość zwariowała; za lo życie sceniczne 
nabiera smaku naturalności. Klamstwo 
szt staje sę narz poszkiwaną 


wspólnego 
piosenki Edith Piaf, ani filmy Marcela. 
Camó. Korzystając z oficjalnych udogod- 
nień, powiększały tyko kapitał wolności 
społecznej. 

Tezy osoby — reżyser, aktorka i aktor — 
związani wspólnym sekretem, reprezentują 
tu wolność. Urok „Ostatniego metra” jest 
urokiem wolności, który udziela się widow- 
Qi. za pośrednictwem najbanalniejszej zfa- 
buł. dak to się dzieje? 

„ałeeli_ niewola jest zabijaniem życia, 
w iakim razie wszystko, co jest treścią 
osobistą, wszelka indywidualna myśi, wola 











Truftautrehabilituje melodramat zato, że 
ao sach wata de sk 
miłość. Katastrofści w rodzaju Brad- 
bury'ego wprowadzalido swoich przyszłoś- 
ciowych powieści tzawe sceny milosne. 
W.„Fareheicie” _ w świecie bez książek 
nieocenionej wartości nabiera przeczytana. 
pomimo zakazu soena romansowa. Po- 
przez ten kontekst można spojrzeć takżena. 
e: 

Czy happy end nie przychodzi Truffauto- 
pko ch 





Ry nero uczynić oo 
Prawda nie jest ważna. Trzeba tyko, aby 
widz uwierzył spektakiowi. 

1 Ski. wodu Tifiaa, ma charak 
'wstępujący, w przeciwieństwie do życia, 
ke ec ay p 

tak spełnia posłannictwo kłamstwa. „T 
łez iwiecon ue dn rio 
PARATEIE 
ócz- 

wsią a a an by, 





„norweskiego 
melodramatu” poddaje Bernartowi i Ma- 
rion gotowe sytuacje i słowa. Wśród ludzi, 


iądacz, wprowadza 

pozó Wiemy, że inspicjent umawia 
się z urodziwą handlarką mięsem (która 
pokazuje sę z gostapowcem, o czym inepi- 
Gent nie wi). Wiemy też, że soanograka 
woli dziewczęta niż mężczyzn. W teatrze, 
gdzie panuje prawdziwa wolność, nikomi 
nie wyka się jego miłości, ani rasy, ani 
religii. Wśród dekoracji panują inne oby- 
czne niżwspołeczeństwa, Tel jako swe- 
8 rodzaju znyspokczeęto, zane 
ekrtemjestw ujęciu Trufauta moralnej 

ny. 
Zawias zip 
postać reżysera — nie logo uky- 
RE 
wiemy onie 
nic. Co robi pozateatrem? Czy makogokoł- 
wiek? Może teatr zastępuje mu romans? 
Twoczeie sztuk, tak jak to ukazuje Tut 
faut, ma cechy romansu. Sztuka jest subli 





Ostatnia przeczytałem pewne zdanie; nie 
pamiętam już gdzie, ale zapadło mi w pa- 
mięć: „pod stołem, przy którym 
wszyscy trzymamy Się tajnie za ręce". Film 

ą, choć wy- 

















ejzaż jest prawie pocztówko- 
wy: kamienne nadbrzeże Sok- 
wany, stoiska bukinistów, wie- 
że Notre Dame w tie. | czama, 
dziwnie egzotyczna w tej scenerii sy 
wetka kobiaty, któraenergicznym kro- 
kiem dąży 4 sobie tk wiadomgo 
galu. To prawosławna mniszka, Mat 
Maria. Ujcie powiarza się kkekrot: 
nie, bo też jej trasa nie ulega zmianie. 
Sklep modystki, gdzie sprzedaje szt” 
czne kwiaty; dom_ emigracyjnego 
kniazia, w którym otrzymuje datki; ka- 
mienne podwórko przytułku. Jest to 
przytułek dla kobiet i starców dożywa- 
jących swoich dni z dala od ojczyzny, 
na paryskim bruku. Inna trasa wiedzie 
o świcie do Hal. Matka Maria pcha 
wózak towarowy, żeby załadować go 
najtańszą żywnością i odpadkami 
litościwych sprzedawców. Musi prze- 
cież wyżywić swoich podopiecznych. 


Kim jest? Informacje, które dociera- 
jazekranu, sąskape. Niewiele znaleźć 
można także w innych źródłach. Poet- 
ka, związana w Rosji z Cechem Poe- 
tów, który utworzyli w roku 1911 mło- 
dzi literaci, buntujący się przeciwko 
symbolistom. Nazwisko Kuźminy-Ka- 
rawajewej widnieje na liście założy. 
cieli obok nazwisk Anny Achmatowej, 
Osipa Mandelsztama, Nikołaja Gumi 
lowa. A aka Dymitra Kuna Kara 
wajewa, obdarzonego tytulem „.pod- 
komorzego" Cechu. Był pierwszym 
mężem poetki, ojcem jej córki Gajane. 
W filmie nie ma retrospekcji z tego 
okresu. Mówi się tylko o Błokt, o po- 
dziwie, któremu dała wyraz wa 
wspomnieniach o poecie, opubliko- 
wanych w Paryżu. Pojawiają się ni 
jasne, _impresyjne obrazy. - jakieś 
dziewczynki w bieli i falbankach na tie 
prześwietlonego _ słońcem - parku, 
wiotka postać kobiety w stylowej suk: 
ni w perspektywie jesiennej alei... Wy- 
raźniejsza jest scena przesłuchania 
przed sądem oficerów.białogwardzie- 
tów. To już Ita rowolucji Kużmina- 
-Karawajewa przebywała wtedynakty- 
mie. w mieście Anapa. które podczas 
walk przechodziło z rąk do rąk. Zosta- 
ła oskarżona o współpracę z „czerwo- 
nymi”, ale od śmierci uratował ją ofi- 
cer nazwiskiem Skobcow. Została je- 
gożoną, razem wyemigrowali do Fran- 
oi. odzie urodziła syna. Potem roz- 
Stali Się i w 1932 roku Kużmina-Kara- 
wajewa przyobiekła habit mniszki. Ja- 
ko Matka Maria niądy jednak nie zam- 
kneła się w klasztorze. Niezmordo- 
wanie prowadziła swój przytułek. 
Chcieła_ wrócić — „wszystko jedno 
gdzie, nad Wołgę czy na Syberię" 
Wróciła tylko jej córka. Kiedy 
chławojna.ido Paryża wkroczyli Niem- 
cy, ta mniszka-postka związała się 
czynnie z Ruchem Oporu. 


Czy garść faktów i dat wystarczy, 
żeby odpowiedzieć na pytanie, kim 
była? Jaką tajemnicę kryje jej niespo- 
kojne życie? Ludmiła Kasatkina ze- 
wnętrznie_nie przypomina podobno 
Malki Marii. Graprzede wszystkim syl- 
wetką: niska kobieta w czarnym habi- 
cie, zawsze w pośpiechu, o energicz- 
nych, chociaż opanowanych ruchach. 
Twarz, która niewiele wyraża, jakby 
była maską, choć rozświetla jączasem 
uśmiech. Z jednakowym spokojem 
znosi upokorzenia i niebezpieczeńs- 
twa. Można byłoby powiedzieć, że gra 
gatralnie — ale, Kasatkina jest zbyt 
doświadczoną aktorką, aby taka właś- 
nie koncepcja nie była rezultatem 
przemyślanej decyzji Nie próbuje roz- 
wikłać tajemnicy, pokazuje swoją bo- 
hatarkę jakby z dystansu. | w każdej 
sytuacji podkreśla jej wewnętrzną izo- 
lację. Tylko w głosie — kiedy Matka 
Maria przedstawia swego syna Jurę — 
przebija ciepły ton wzruszenia i dumy. 
Ale Jura jest figurą w tle, nigdy nie 
widzimy go bliżej, niczego nie dowia- 
dujemy się © nim jako o człowieku. 
Pozostał z matką, nie z ojcem, poma- 
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Markow, Igor Gorbaczew I inni. ZSAR, 1962 


„MATKA MARIA” 
„„Mat” Marija". Reżyseria: Siergie] Kołosow. Wykonawcy: Ludmila Kasatkina, Leonid. 





ga jej w przytułku i w konspiracji. Jest 
jeszcze dramatyczna scena areszto- 
wania Jury przez hitlerowców. O tym, 
że zginął w Buchenwaldzie, informuje 
tylko napis końcowy. 

Zdawkowość w prezentowaniu po- 
staci wydaje się zasadą filmu Kołoso- 
wa. Ludzie wyłaniają się na krótko 
z bezimiennego ta i na powrót w nim 
znikają. Niektórzy noszą historyczne 
nazwiska, inni są tylko kółkami w me- 
chanizmie narracji. Film robi wrażenie 
pospiesznej kroniki, która nie jest jed- 
nak dokumeniem. Nie stara się 
9 szczegółową rekonstrukcję faktów, 











"wymowy sytuacjom ogląda: 
nym zoddalenia Zdystansu zacierają: 


cego szczegóły. Stąd scena w rodzaju 
spotkania Matki Marii zdwomaucieki- 
nierami z jenieckiego obozu, którzy 
znajdują schronienie w jej przytułku. 
Zjednej strony stołu zasiada emigran- 
tka, przedstawicielka starej inteligen- 
cji! rosyjskiej. Naprzeciw — młodzi, 
prości chłopcy urodzeni i wychowani 
w Związku Radzieckim. Różne men- 
talności, doświ 

spojrzenia na świat. Dzielich historia. 
Przybysze taktownie zmieniają temat, 
kiedy na pytanie, dlaczego zalożyła 
habit, Matka Maria odpowiada: „„Zro- 
biła to z przekonania”. Kołosow jest 
mistrzem w tego rodzaju obserwa- 
cjach. Najlepsze parti filmu „Zapa- 
miętaj imię swoje” równie ostro uka- 














zywały zderzenie kultur i mentalności 





—_w aktorskim spotkaniu Kasatkiny 
i Borowskiego, matki- Rosjanki i syna- 
-Polaka. 


„Zrobiłam to z przekonania”. Te 
słowa nie są ani próbą usprawiedii- 
wienia, ani wyjaśnieniem. Film dotyka 
wątku „niezmiernie. pasjonującego. 
podsuwając tropy, które zmuszają do 

zastanowienia. Daje możliwość 
rekonstrukcji wykraczającej już poza 
ekranową relacją. Nie ulega bowiem 
watpliwości, że decyzja postki zrodzi: 
ła się w specyficznym klimacie emi 
gracyjnego życia, klimacie fermentu 
duchowego przeniesionego z przed- 
rewolucyjnej Rosi, z pewnych środo- 
wisk inteligenckich. Zwłaszcza twór- 
czych. Oglądając scenę, w której Mat- 
ka Maria zakasuje rękawy, aby umyć 
podłogą w baraku białych oficerów, 
pracujących we Francji jako górnicy, 
trudno nie myśleć o ideałach tolstojo- 
wskich. To prawda, Matka Maria jest 
mniszką, a cerkiew potępiła Tolstoja 
jeszcze w roku 1901. Ale to wzmogło 
tylko ruch tak zwanej nowej świado- 
mości ralgiinej i mistycznego odro- 
dzenia. Na związki Kużminy-Karawa- 
jewej z tą orientacją intelektualną 
wskazuje osoba Błoka, który mło- 
dziutkiej poetca_poświącił wiersz 
„Gdy pani staje na mej drodze”. Być 
noże ujrzał w niej tak poszukiwane 
przez siebie wcielenie Wiecznej Ko- 
biecości, wcielenie Sofii —- mądrości 
1 piękna. Był to jeden z motywów po- 
szukiwań, które prowadziły go ku reli- 
glino-mesjanistycznej _mistyce. Od 






















































Błoka nie tak daleko do Bierdiajewa. 
czynnego w _ latach - dwudziestych 
| trzydziestych właśnie we Francji, 
gdzie publikował dzieła głoszące no- 
wą na gruncie prawosławia filozofię. 
Trzeba pamiętać, że Kuźmina-Kara- 
wajewa nie złamała pióra po założeniu 
habitu. W filmie mówi wprawdzie z iro- 


cytuje Ćwietajewą — ae czyta również 
swoje wiersze na spotkaniu poetyc- 
km. Wiadomo. że pisała eseje: w jed- 
nym z nich porusza charakterystyczny 
temat aktualności idei Dostojewskie- 
go, który odegrał w tym ruchu rolą 
patrona. Uprawianie sztuki łączyła 
z praktyczną, codzienną pracą fi 
ną, zgodnie z szerokim pojęciem 
zórczości. waśnie w duchu = 
iajowa. W decyzji wstąpienia do za- 
konu można więc dopatrywać sk 
lizacjibierdiajewowskiej „synerg 
łączenia w czynie łaski Boga i woli 
ludzkiej. Na ile uprawomocniona jest 
aka intorpetacja? Nie wolno również 
tycznego sonsu vszełkej 


i 
ca uwagę na ostre podziały, które na- 
kaj za 

hitlerowcy ruszyli na Związek Ra” 
dziecki. Powieq odłam emigracji wią” 
zał z tym atakiem nadzieje powrotu. 
Matka Maria przystąpiła do antyfa- 
szystowskiego Ruchu Oporu, a napi- 


sany w 1942 roku dramat „Żołnirze” 
pozostał świadectwem jej głębokiego 
patriotyzmu. Trzeba uważnie przeczy- 


lać pisma poatki, które zaczynają 
właśnie ukazywać się w Związku Ra- 
dzieckim, żeby choć w części zrozu- 
mieć bolesne rozdarcie jej życia. 

Film Kołosowa rezygnuje z szersze- 
go tla, aby zapisać tylko tragiczny 
i niezwykły los jednostki. Składa hold 
kobiecie, która w hitlerowskim obozie 
koncentracyjnym poświęciła dobro- 
wolnie życie zawspółtowarzyszką nie- 
doli. Utrzymany jest w tonie patetycz- 
nym. nie uważam jednak, żeby można 
było uczynić z tego zarzut. Temat. 
który niesie, wymaga dopiero nakre- 
Ślenia obszaru, jakim kino nieczęsto 
się zajmuje. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 








Rozmowa 
z MACIEJEM 
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przedstawień telewi 
inych ieacalnych. Taka kolejność 
— to przypadek? 

— Po części. Po prostu zaraz po 
studiach zrobiłem spektaki tełewizyi- 
ny. potem otrzymałem z telewizji na- 
stępne propozycje. realizowałem tam 
swoje kolejne pomysły. Tak „wsiąk 
tem” w telewizję, że przez wiele latnie 
mogłem się od niej oderwać. 


© „Syntezę”, Pański debiut tabu- 
tamy. zrealizował Pan w Zespole „X”. 
Czy od dawna jest Pan z nim zwią- 


Synteza” powstała pod egidą 
„X "to Andrzej Wajda podsunął mi 
pomysł zrobienia tego filmu. Kilka lat 
temu moja powieść dostała nagrodę 
dla najlepszej książki roku z gatunku 
Science fiction — włoską Premio Euro- 
pea. O nagrodzie dowiedział się Waj- 
da, zainteresował się książką, Napisa- 
łem scenariusz, który po kilku latach 
doczekał się realizacji 
2, Jestto fm, można by rzec, po- 
trójnie autorski reżyserem, 
jest m 
Podztawie wiaenej pomieści. To go- 
"mogło czy przeszkadzało? 
— Było mi trudna robić ten film. 
Inne reguły rządzą literaturą, inne wi- 
dowiskiem. Musiałem być wierny za- 








sadom rządzącym filmem. A przecież 
powieść dość glęboko zapadła mi 
w_ serce w swym pierwotnym 
ksztańcie. 


© Jestto fim robiony z myśląowi- 


— Sądzę, że filmy dla dzieci należy 
zawsze robić tak, aby znaleźli w nich 
coś ciekawego również dorośli. Do 
kina dzieci chodzą przecież często 
z, rodzicami. 


Pkt Aroke odozcją 
może z fina giębszą myśl o społe- 
czeństwie ludzi pozbawionych woli 


© Nielatwo dziś kręcić filmy fan- 


- Dobrze, że padło tusiowo „trady- 


d dodałbym jeszcze jedno — 
ciągłość. Przy realizacji tego filmuod- 
niosłem wrażenie, że dzieje się coś 
niedobrego, być może już nigodwra- 
calnego. Z kinematografii odchodzą 
ludzie, cale pokolenie znakomitych 











mem.. OOdjda | ii bo bardziej bę” 
dzie im się opłacało prowadzić tak 
Sówi. zaktadać butiki Czy szklarnie 
iż pracować w wytwórniach. Ten 
rak ciągłości —'bo nie mają oni nie” 
stety następców _to dlakinematogra- 


będzie zapewne Zawsze 
dobrym tetra? yć moża i deńego. 
że Anna Polony widziała prawdopo- 
dobnie na scenie aktorkę, którazkołei 
widziała Hełenę Modrzejewska. To są 
doświadczenia irracjonalne, emocjo- 
nalne, niemożliwe do przekazania, 
bez nich jednak nie da się zachować 
ciągłości tradycji w kulturze. 

Jesłem absolwentem Liceum Tech- 
ik. Teatralnych, szkoły. którą zam- 
knięto. bo ponoć nie dostarczała fa- 
chowców do teatrów. To nieprawda — 
wwielu teatrach spotykam dziś moich 
szkolnych kolegów. Dziś liceum to nie 
istnieje i choć od paru lat mówi się 
potrzebie reaktywowania. nic w tej 
sprawie nie uczyniono. Od fabryki 


będzie daleko trudniej. 

©_Jak więc mimo wszystko udało 
się Panu zrealizować „Syniezę'”? 

— Z trudem. Wszyscy mi pomagali, 
ale nie byo lo tatwe. Budżet lima nie 
By! wysoki. Ciągle czegoś brakowało, 

czegoś nia udawało się wykonać. Było 
trochę tak, jak w anegdocie, którą 
opowiedział nam kiedyś profesor Je- 
rzy Bossak. Pwien człowiek w gości” 
nie jadł wyśmienity placek, który mu 
tak smakował, że wziął przepis 0d go- 
spodarzy, Ale by oszczędny, zastąpił 
więc. produkty z przepisu gorszymi. 
A polem dziwi się bardzo, co mu 
przedtem w tym piacku tak smako- 





Chce Pan powiedzieć, że „Syn- 
teza” to taki płacek? 

— No. może tak źle nie jest. Cały 
czas miałem jednak wrażenie, że mą- 
ka mogłaby być nieco lepsza... „Syn- 
teza” nie jest jednak na szczęście kla- 
sycznym filmem science fiction, poza 
elementami _ widowiskowymi jest 
w niej także pewna myśl i ta myśl — 
mam nadzieję — obroni się. 


— Godzinny film telewizyjny, panto- 
„mimiczny, iustrujący muzyką współ 
czesnego kompozytora austriackiego 
Hansa Werttscha. Będzie to cośw ro- 
dzaju 
Biętnowane” przez Werttscha to np. 
luksus, a tymczasem ja nie mogę do- 
stać do filmu pralki... Na sprzyjające 
okoliczności czeka zatwierdzony już 
X 





cowanego świ 
Strugackich. Mam_ jeszcze pomysł 
zrobienia serialu telewizyjnego o hra- 


„Mam zabawo 


towski byl właśnie takim niezwykłym 








wą wizję świata...” 


— Dzieci wspaniale rozumieją abs- 
trakcję i łatwiej w ten sposób do nich 
„dotrzeć niż przez łopatologię. Moje 
książki są jakby, przypowieściami — 
prostą fabulką starają się powiedzieć 
coś ważnego. Fabulki są proste, bo 
w ten sposób łatwiej jest coś przeka- 
zać, Ktoś. bodaj Hussel, powiedział 
że myślenie to zapominanie 0 różni 
cach, Staram się uprościć rzeczy waż- 
ne, bo powiedzieć coś dziecku jasno — 
to bardzo duży wysiłek 

© Ale można powiedzieć to rów. 
nież śmiesznie - nawet gdy mówimy 
© sprawach istotnych — czy tak? 

- Ja w ogółe mam jakby zabawową 





wizję świata. I sądzę, że zbył rzadko 
irakiujemy jako zabawę ię grę, którą 
pisząc książki czy kręcąc filmy prowa” 
Sdzimy z ludźmi 


Chce Pani zapytać, na ile Głuś 
jest postacią autobiograficzną? 


© Może raczej na ile ta teoria jest 
w istocie Pana teorią. 


— No cóż, Gluś to tacet, który ma 
niezłą teorię, ale kiepską praktykę, 





odpo- 
wiednią atmosterę”. To wystarczy? 


każemy im mówić jakiś tekst — i nie 
dzie Si nic: A czasom staje się 

Lo jest wspaniale. Z toori Glusia wy” 
nika jeszcze jedno — że czasem właś- 








nie niedopowiedzenie jest siłą, trzeba. 

dobrze się zastanowić, ile dopowie- 
dzieć do końca. 

Rozmawiała 

ILONA 

ŁEPKOWSKA 














Kinorarma......00000 


„Imperatyw”, 


czyli poszukiwanie Boga 


„Już od niemal piętnastu tat pisze Jac- 
qua Sidior w „La Monde” - polski reżyso 
Krzyszto Zanussi broni swej idol kina, które 
zdolne byłoby do dyskusji teoretycznych. 
jednocześnie -zrozumiało dla wszystkich. 
dego twórczość, dzięki swej spoistości e 
matycznej, jest wysoko ceniona. a jego fi 
my wielękrotnie zdobywały festiwalowe na- 
„grody. Zanussi, uznany za filozofa wielkie. 





90 ekranu, przedstawia swe przemyślenia 
"moralne | melalizyczne. Rażysor, który jest 
z” wykształcenia. fzykiem._inieresuje się 
przecie wszystkim nauką jej postępami, słu- 
żeniem dobru | zu, istnieniem Boga. Boha- 
terem filmu „|imperaływ” jest matematyk, 
noszący imię Augustyn. Pierwszym wymo- 
giem sformuiowanym przez Augustyna (Ro- 
beri Powell est możliwość działania wbrew 


zdrowemu rozsądkowi w lonia swej współ 
naly (est nią w Fimie mało miasteczko za. 
chodnioniemieckie. rządzącej się inną za- 
sadą, Dowodzi tego, postawa. przyjaciółki 
Augustyna (gra. ją Bniglite Fossey), która 
zajmuje się biologią. wierzywańcuch przy- 
czyn | skulków i szybko dochodzi do wio 
sku że jej partnar pie jest calkowicie nor 
many. 

Jnny akojomał kugusyna dłyczy odkryć 
i tworzenia. Bohater, upojony ni 
ną poczją rozumowania matematycznego, 
zadaje sobie pytanio o sans czystych abe- 
trakcji matematycznych. rozciąga jena inne 
dziedziny, jak chociażby goograa 

Na podstawie pracy jednego ze swych 
uczniów (jst to prowadzona przez ówa lsta 











pojęciami, jak. przypadek I. konieczność. 
a rachunek prawdopodobi 
Się jako rzecz, której dotkni 
Film nakręcony w odcieniach sepii pod 
koniec nasyca się kolorem, kiedy Augustyn, 
ten współczesny.„święty rozstrzygnie nę- 
kające go sprzeczności wobec wiary, Każdy 
probiem jest tu uargumentowany, wyłożony 
i rozwiązany w” worbalnych analizach, 
wspomaganych przez scenografią i polna 
znaczeń wydarzenia. Jest to kusząca gim- 
nastyka umysiowa. Nie chcialbym się nara 
zić egzegołom Zanussiego, ale rozumiem, 
że można także jego fim (zreszią jeden 
z najbardziej udanych w twórczości tego 
reżysera) odrzucić. Można go odrzucić cho- 
clazby dlatego, że brak mu zawrotu głowy. 
humoru, watpliwości już w samym wyraże 
niu swego przeslani 
Frangoie Maurin w.L'Humanito" ostrzej 














Raquel Welch 


Sześć at trwała nieobecność na ekranie tej popularnej i słynnej z piękności aktorki 
Śpędzia je na esiradach i scenach, odnosząc sukcesy naw większe niż dawniej 
w kinie. Dziś powraca na ekran: wiadomo tylko, że będzie partnerką Roberta De 
Niro, al nie znany jes! jaszcze tyt filmu. 






Zajęcia Cin Rene 











tradjej 





ormiiujo wje zastzeże 
|mow „nadmiar dialogów", nagi 
nie wokół głównego tema zby licznych 
znaków zapytania”. Pisze: Nie można po- 
wiedzieć, aby „Imperatyw” był filmem przy- 
Jem > Szczórze mówiąc, dominujaw nim 

naczej Claude Baignóres z, „Le Figaro". 
ostrzega 














INawet, jeżeli Imperatyw. o który tu chodzi, 
nie znajduje się jeszcze w centrum waszej 
uwagi (to nastąpi, prędzej czy później), po- 
winniście zobaczyć Roberta Powell 





intencje i mysli A kiedy to co niewystowio- 
ne. osiąga taką elokwencją, kruszeja mur 
radyci, mur ukrywający tyle prawd” 





„Planeta skarbów” —takitytuł nosi piarwszy polno- 
netrażowy film animowany produkcji bulgarskiej 
zrealizowany przez Rumóna: Petkowa. Scegariusz 
oparty na motywach „Wyspyskarbów"R.L. Steven- 
sona napisali Boris Angelow i Jassit Perez: Do filmu 
przygotowane ponad 100 000 rysunków, które wy- 
Pięć kilometrów taśmy. 





* 


+ 


Na wakacje Alaln Delon (na zdjęciu) szykuje fie- 
spodzianką: płytę na której bądzie śpiewał w due- 
«że z Shire Bassey - popularną piosenkarką am- 





Fot Ció Powie 


rykańską. Niedawno pojawi! się na estradzie w to- 
warzystwio Dalidy, ao słuchal tylko jej interpretacji 
emilu muzycznego z filmu „Le battant” 





* 


W Toki zma Shui Torsyama (49 la) Dobiutowai 
jako pisarz, w 1967 stwoczył własny est, który 
holtowa! samngardzi | odpowiada raetojómsu- 
danckdeh rewal końca lat szedddzisitych Podob- 
miaifimy Wyświelany na początku at siodomdzi: 
Siątych w kinach zachodnioouropejskich_fim 
Feu książki, wyjdźmy na ulice" to swolsy 
mae oroyamy wyraz buriu, zarszem pytanie 
© sdms kina. W 1873 roku we Francji ukaze ię 
jego" kalka „Przed moimi, oczami: pusty 
Big roku koiejny Mim. Wojska ciuiużabka: 
iyyka obwolje go „japońskim Folinim" Z wię: 
lm mistrzem łączy Go konwencja „Amarcordu”, 
zyl „przypominam tebe” wyprawa wdziocińs: 
iwo. iryczna efokoyjna. al | wyrzutami sumie: 
nia. Jednocześnie motywy tak, ja gorycz okr 
Siergtwo, kl zmarego ojca maikobójstwo zbliża. 
ia film Tarayamy do buórczości Arabaia („va la 
muerte). W swej działalności artystycznej ipoński 
ani Zawsze gniowny, skazany Zosi na 
znafmiaru „gniew, skazany zosta na 
rmarginesowośćiydnośi materialne 
W 1982 roku przyjechał do Paryża aby zaprezen: 
tować „instrukcje ca slużby domowej" (wedlug 
Sita; Uroczy Spośdak, oshuiy wokół przelado- 
wa Śmieci, Powiedzia wówczas: leota ludzka 
W. połowe jest mara. Trzeba jedna. aby po- 
orsba  wśmieri baz rzy Go cła ja 

















„Gdyby trzeba było określi formulą -Im- 
pefatywu» Krzysztofa Zanussiego, fo px 
wiedziałoby się, ż jest to suspense mea 
zyczny _ pisze , 

Dowodzi to_niazwyklej odwagi reżysera, 
który bez uciekania sią do jakichkolwisk 
wybiegów. narracyjnych czy scenograficz- 
nych ozdobników, zdąża do wytknięjego 
alu, to znaczy do tego ostatecznego pyia 
nia flszotów, mistyków, eologów, wszyst. 
kich ludzi: czy Bóg istnieja? To pytanie 


bylby jednak biędny. To pytanie jest flmo- 
we, kiedy rozpairuje się ie tak, jak robi lo 
Robert Powali profesor matematyki z małe” 
go niemieckiego, uniwersytetu, człowiek, 
który zrywa z realnym światem. aby otrzeć 
sią o szaleństw 








e Nouvol Observataur”. 








uznać za malo filmowo. Taki Sąd 











Fot Moroni Fim Buletn 


Z fragmentów 
łamigłówki 


Stymną książkę Normana Mailera „Pieśń ka- 
ta” znamy z iragmentów drukowanych w „Tu 
| eraz", Jest lo próba faktograficznej rekons- 
trukji wydarzeń kóre poruszyły opinię amery- 
kańską: Sóletni Gary Glimora, zwolniory 
w kwietniu 1976rokuzwięzienia, gdzidodeywal 
dwunastoeini wyrok za zbrojny napad, dokonai 
wkrólce potem dwóch morderstw. Śchwytany. 
przez policję domagał się dla siebie kary śmier- 
Gi; zmienił nawet, adwokata występującego 
© utaskawianie i próbował popełnić samobajBt. 
wo. Jego Sprawa wywala dyskusję na temat 
„systemu prawnego, 17 stycznia 1877 roku Gary 
more zosta stracony. W drugioj częściksiąż, 
ki Norman Maier próbuje nie tyko „wejść” 
w psychikę mordercy, ale przedstawia mecha- 
nizm działania środków przekazu, które uczynić 
*y ze skazańca. swego rodzaju. „przedmioł 
<ksploatując caią sprawę jako sórsacyjny to: 
mat. Pisarz nie ukrywa własnej, dwuznacznej 
rmoralnie pozycji. Materiałów do książki dostar- 
zal mu Lawrence Schller, z myślą o fimie, jaki 
chcial na len lomat nakręcić. Maler staral się 
take odsłonić proces kreowania literackiej ik 
ci, konieczność podporządkowania surowogo 
materiału życia korwencjom. Tytulowa 
kata", która otwiara i zamyka jego obszerną 
relację okazuje się Iterackim peslszem, cyta- 
Tem z jego, wiasnogo filmu” „Maidstone Na 
skranie próbował wówczae pizeciwstawić „| 
near | abstrakcyjną koncepcję prawdy jedne” 
90. czlowieka” wielopcziomowj strukturze 
dzieła sztuki. Koncopcją tę odczytać można 
także z filmu Lawrence Śchiiora. Alo ambitna 
przedsięwzięcie nie powiodło się w pełni, jed- 
Ie strony jest to po prostu zapis wypadków 
zrekonatruowanych z udziałem aktorów. Gi 
more'agra Tommy Lee Jones jego przyjaciółką 
Nicole - Rosanna. Arquetia, występują takżo 
ludzie, którzy brali udzia w wypadkach ukaza- 
nych na okranie. Ale rlacja prowadzona jest 
w stylu telewizyinym: brak jej dyscypliny rze- 
czowej rekonstrukcji, jaką znany, z filmu Ri 
Sharda Brooksa „Z zmną krwi, kióry, byl 
wierną adaptacją dokumentalnej książki Tnl- 
"mana: Capote'a na podobny temat. Z trudem 
przebija się ztego zapiaw fascynujący Malera 
Wizerunek psychologiczny. Zdaniem pisarza. 
Gary Gilmore był nie tylka człowiekiem niezdoj 
nym do normalnego życia, sie wierzył mistycz 
nie w reinkarnację: psychopałyczny umysl mor- 
dercy jest równie skomplikowany, jak umysi 
twórczego goniusza. Jednakże w pariach uka- 
zujących działanie wiekiej machiny środków 
przekazu Flm nabiera — zdaniem kryty — roz 
"mach i ostrości. isżyser sportretowl samego 
siebio w osobie dzionnikarza Lary Samuolsa, 
nie próbując wybielać swojej al. Sprawa Gil: 
mors jest dl niego czymś, co trzeba najko- 
rzystniej sprzedać | co wymaga zakończenia, 
by stać się produktem!" W ten sposób upada 
mi neutralnego obserwatora, jakim chcial być 
"Truman Capote. Dla autorów filmu niezaanga- 
żowany obiektywizm jest klamstwom — jeszcze 
jedna konwencją nakładaną na rzeczywistość 
Odwaga, jaką twórcy domaskują fikcją neutral: 
ności, jest wartością ekranowej worsji „Pieśni 
kata 































































gta Foe I Rabert Poli w„mporatywe” Krzyszto Zanussiego 


Matka Fanny 
i Aleksandra 


ERA 
i WE 
AEENATYWE 
WOzEEE 





„Bergman przenosi zawsze na plan swoją 
przeszłość. Sądzę jednak, że w „Fanny 
Aleksandrze” jest to nie tyle jego prza- 
złość. biograficzna, a raczej jego prze- 
sziość kinowa, 

Często spotykam się z pytaniem, czy nie 
onieśmielal mnie. fakt, iż mimo skromnej 
kariery ekranowej (przed „Fanny i Aleksan- 
drei" wystąpiłam tylko w trzech filmach) 
znalazłam się obecnie w galeri bergmano- 
wskich portrtów. Oczywiście, byłam stro- 
"mowana, zwłaszcza że mit Borgmana działa 
tak silnie na wyobraźnię. Moje obawy roz- 
proszyby sią szybko, ponieważ Bergman ma 
niezwyklą intuicję w obsadzaniu aktorów 
w odpowiadających im rolach, To daje po- 
czucie pewności i bezpieczeństwa! 

„Jesienią Ewę Fróllng, czeka nasiępno 
spotkanie z Bergmanem. Wystąpi w reżysa- 
rowanym przez wiokiego Szweda „Królu 
Lize" 


„Lubię tę postać. Jest osobą wrącznade 
wrażliwa, mimo pozorów twardości I sur 
wości. Jedyny raz załamuje się w chwil 
śmierci swego pierwszego męża. Wpraw- 
dzia go nie kochał, ale żywił dla niego 
wiele przyjaznych uczuć, Namiętność po- 
zna dzięki drugiemu mężowi, który okazuje 
się hipokrytą. To kobieta uczuciowa, kryją- 
ca się za maską rezerwy. Dziąki uczuciom 
odzyska swoje dzieci I teatr. 

„Fanny I Aleksandr" to — moim zdaniem 
— film, wktórym Bergman udowadnia jesz” 
cze raz. jaką potęgą jest kobiecość, chociaż 
akcja oczy się w latach, kiedy kobiety nie 
miał zbyt wiele do powiedzenia. 














Perla Ali, Alan Edi Ber Guve I Ewa Frling w „Fanny Aleksandrze" _ Fel Swsdih Filet 





XX Międzynarodowy Festiwal Filmów Krótkometrażowych w Krakowie 


SMOKI DUŻE 


rvgą nagrodę. czyli jednego 
ze „Złotych Śmoków”, zdo- 
był" jugosłowiański " film 
"Oskarża państwo i syna” 
Bogosava Marjanovicia (błąd w mate- 
ałach _ festiwalowych spowodował 
rozpowszechnienie w _ prasie, tytułu 
„Oskarżam państwo i prawo”) z wy- 
iwómi Dunav Film w Belgradzie. Dwu- 
dziestominutowy reportaż nakręcono 
wkilku wsiach Serbii, gdzie mieszkają 
rolnicy — rekordziści pionów. Jeden 
z nich ustanowił rekord zbioru bura- 
ków cukrowych, coś ponad 700 kwin- 
tali z hektara! Gdy wrócił do domu ze 


zlotu mistrzów 1981 roku, zastał ko- 
mornika zajmującego telewizor za nie 
zaplacony podatek. Nie_ zapłacony 
dlatego, że od kilku miesięcy miejsco- 
wa spółdzielnia nie płaci mu za mieko, 
prosięta i właśnie buraki. Na propoży- 
cję, by urząd podatkowy odpisał sobie 
należność z konia w spółdzielni albo 
ostatecznie zabrał prosięta, komornik. 
odpowiada, że wygodniej mu zająć 
telewizor. Inny rolnikodsiedział cziery 
miesiące za zaoranie i obsianie pola, 
która mu przed wielu laty zabrano dla 
spółdzielni produkcyjnej charaktery- 
zującej się tym, że nie obsiewa ani 


„Kika opowieści o człowieku”, real. Bogdan Dziworski 


hektara gruntów i w ogóło niczego nie 
produkuje. Jeszcze inny zlikwidował 
hodowlę krów. wynajął oborą fabryce 
mebli i żyje jak najbogałszy emeryt”. 
Synowie tych chłopów są listonosza” 
mi. portierami w belgradzkich urzę- 
dach, Budują motocyklowe „ściany 
efci 


est to nie tylko przenikliwy 
i przekonywający film o rozpie- 
nionej bzdurze społeczno-cko- 
nomicznej, której koszty płaci 
społeczeństwo. Marjanowić uchwycił 
momen, w którym dokirynalne biędy 


ekonomistów i polityków nakładają 
Się na zrakowaciałą biurokrację, stają 
się dla niej uzasadnieniem istnienia, 
łarczą ochronną Skąd my 
znamy?. 

Film Marjanavicia zdobył „Złotego 
Smoka" i nagrodę jury IPREŚCI. Bra- 


lowym. W rezultacie Bogdan Dziwor. 
ski gral na całym boisku i jak najsłusz- 
niej zagarnął „Grand Prix”; szkoda, że 
nie miał żadnago wsparcia. 
Wytrawni_dokumentaliści, Ludwik 
Perski i Roman Wionczek, przedsta- 














OSKAR SOBAŃSKI 


I MAŁE 


wii filmy. które zaliczyć można do 
słabszych w ich dorobku. Nie wiem, 
kto ponosi winę za chrypiący dźwięk 
i chwilami niezrozumiały komentarz 
do filmu „Byłem zawsze szczęśliwym 
człowiekiem”: producenci kopii czy 
projektor w kinie „Kijów”? Ale Artur 
Rubinstein na coś takiego nie zasługi- 
wał. Nie wiem, dla kogo był przezna- 
czony film „Polacy nastarych fotogra 
fiach”, ale w jego komentarzu królo- 
wał banał i (razesy. 

Na festiwalu przedstawiono 99 il- 
mów (w konkursie). Było bardzo dużo 
takich, które fuksem przemknęły się 






















prez sito selekcji. Przez pierwsze dwa 
dni zwłaszcza więcej było widzów 
w kuluarach niż w sali, W hallu była 
bowiem wielka atrakcja: szkłana ścia- 
na monitorów telewizyjnych, na któ- 
tych ekipa „Filmu Polskiego" wy- 
świetłała w celach reklamowych na- 
sze eksportowe krótkometrażówki na. 
wideokasetach. Najczęściej padała 
prośba: Pokażcie „„Tango"!lzachwiłę 
po raz ..nasty prezentował widzowi 
Swe magiczne, _ prestidigitatorskie 
umiejętności nasz jedyny laureat 
„Oscara”, i. Bar- 
dzo sobie tę nowość chwaliliśmy. 


O braku filmów współczesnych, po- 
kazujących rzeczywistość społeczno- 
-polityczną Polski, napisano bardzo 
dużo w podsumowaniach festiwalu 
krajowego. Jeśli takich filmów nie by- 
ło na XKII OFFK, to skąd miały się 
znaleźć w programie XX MFFFK? 


cierpi ś 
filmowcy i dziennikarze. Mogą bo- 
wiem _oglądać taką produkcję. jak 
w tegorocznym programie, nakażdym 
festiwalu. Natomiast filmy polskie — 
tylko w Krakowie. Stąd też z jednej 
strony głośne żale, z drugiej zaś — to 
pozorny paradoks! — wyższa ocena 
tego, co pokazano, niż ze strony pol- 
skich widzów. dziennikarzy i jurorów. 
Tak jest! Janusz Morgenstern. prze 
wodniczący jury, ujawnił na końcowej 
konferencji prasowej, że padł wniosek 
włoskiego jurora o zbiorowe wyróż- 
nienio polskiego zestawu; sprzeciwili 
mu się, wśród innych, właśnie jurorzy 
polscy. Zderzyły się dwie racje: jedna 
świadoma tego. czego nie ma 
w prezentowanym zestawie, a Co na- 
szym, zdaniem być powinno, druga 
świadoma tego, co jest, a więc: mis- 
trzostwo techniczne, wrażliwość, hu. 
manistyczna. perspektywa -widzenia 
człowieka w świecie. 


Najpełniej. odzwierciedlał to film 
„Kilka opowieści o człowieku” Bog- 
dana. Dziworskiego, artysty od do- 
brych kilku tat imponującego sposo- 
bem patrzenia na świat w sposób naj- 
czyściej filmowy. Dziworski jest prze- 
de wszystkim operatorem, kamerę ma 
wrośniętą w oko i rękę, zdaję się wie- 
dzieć instynktownie, jak trzeba poka- 
zać świat. by widz mógi wniknąć poza 
barierę materii, zobaczyć przedmiot 
filmu jednocześnie z różnych punk- 
tów widzenia (czasom wszystkie ono 
okazują się subiektywnym punktem 
widzenia artysty. czego widz nawet 
nie spostrzega), poznać treść, ale jed- 
nocześnie zachwycić się formą — ru- 
chem, kolorem, blaskiem. dźwiękiem. 
Niczwykta efoktowność film: 
worskiego w „Kilku opowieściach. 
została stonowana akurat na tyle, by 
artysta nie przesłonił człowieka będą- 
<z90 podmiotem fimu. Jerzy Grow. 

ski, mężczyzna bez obu rąk, człowiek 
0 naórńdzkiej sile woli i wielu życio- 
wych pasjach, którymi pokonuje swe 
kalectwo i broni. niezależności od 
świata. ani na cźwilę nie staje sięfoto- 
grafowanym obiektem: to jakby on 
prowadzi narrację bez słów, epopeję 
swej walki z Losem (nie zawsze wy- 
grywając. czego (ilm nie ukrywa w ft 
vale), osiągającą wymiar prawdziwa- 
go heroizmu. 


Dzie 








fory, już nie w wymiarach 
ludzkiego losu, ale całego 
narodu: pokazany poza. konkursem 
w zestawie „Oberhausen w Krakowie” 
40-minutowy film duński „66 soen 
z Ameryki" Jorgena Letha, w zgodnej 
opinii wszystkich, którzy choć trochę. 
znają USA — najdoskoałsza synteza 
obrazowo intelektualna tego kraju, 
dokonana montażem 66 nieomal nie- 
ruchomych ujęć _ wychwytujących 
z banału codzienności obrazy pelne 
wewnętrznej treści, przemawiająco do. 
umysu i wyobrażni, chwilami niewy- 
mownie śmieszne, chwilami przejmu- 
jące. Jak stwierdził Woligang Rut, dy- 
rektor festiwalu w Oberhausen, iego 
filmu nie doceniło jury: krakowskapu- 
bliczność urządziła mu owację. 
Parę stów o publiczności: zazdrosz- 
czą jej Krakowowi dyrektorzy wszyst 
kich festiwali, jest tak liczna: tak czuła 
na prawdziwe wartości. Zupełnym fe- 
nomenem jest zbiorowe wyczucie wa- 
korów nieznanego jeszcze filmu; maż- 
na by pisać sprawozdanie jedynie ob- 
serwując ruch w drzwiach prowadzą” 
oych na salę. Kiedy przed ścianą tele- 
wizorów „Filmu Polskiego" („Bardzo 
prosimy 0 »Tango"...") ustawiał się 
tlumek, wiadomo było, że nasaliznów 
nasktoś usiłuje zanudzić albo nabrać. 


Rozpisalem się o dwu głównych na- 
grodach i niewiele miejsca pozostało 
na inne filmy. Trzeci „Złoty Smok” 
przypadł _radzieckiemu. reportażowi 
„„Uriengoj 208 kilometr" A. Gartbia- 
ia i O. Rakutko: piękne zdjęcia, ale 
w tonie banaino-poetyckim: wszyst- 
kim jest w tym filmie potęga sybery 
skiej przyrody, a także technika; czło- 
wiek wydaje się sztucznie uheroi 
wanym sztafażem. Tej dęcyzji jury nie 
rozumiem, wolałbym widzieć w roli 
laureata fsbułamą krótkometrażówkę 
„Przejczyste słońce jesieni” wodług 
noweli Jurija Teifonowa, z Olegiem 
Tabakowem i Olegiem Borysowem 
w rolach dawnych. przyjaciół-spoc- 
towców przegranych życiowo, choć 
każdy inaczej: jeden uczy gimnastyki 
w osadzie w tajdze, drugi jeżdzi z re- 
prezentacją po świecie jako adminis- 
trator. Oby jej nie przegagiła do zaku- 
pu nasza telewizja. 

Dwa „Srebrne Smoki” przypadły fl 
mom. politycznym: wietnamskiemu 
„Po 20 latach" Vu Duca i kubańskie- 
„mu „Kronika pewnej podłości” Migu- 
ela forresa. Jury wykazało tu godną 
podziwu eklektyczność gustów, na- 
gradzając dwa dzieła niezmiernie róż- 
nej jakości. Wietnamczycy przedsta- 

i wzorowy w spokojnym, przekony- 
wającym _ obiektywizmie / dokument 
© długotrwałych skutkach wojny che- 
micznej w latach sześćdziesiątych: ża- 
den chyba widz nie pozostał z wątpli 
wościami, kto ma rację. Tymczasem 
film kubański zostawia zame wątpli- 
wości: co do formy —rekonstruowane- 
go dokumentu z wydarzeń, poktórych 
niemal żaden trwały ślad nie pozostał; 












wać; co do sensu całej sprawy wresz- 
cie _ wówczas i ex post. Nie mam 
powodu, by nie „broniącemu 
nagrody jurorowi kubańskiemu, że 
sprotanowanie _ pomnika _ Martiego 
przez pijanych marynarzy amerykań- 
skich przed 30 laty odegrało ważną 
rolę w budzeniu narodowej świado- 
mości Kubańczyków. ale_ bardziej 
świadczą o tym iego słowa niż sam 
[i 


1 aby skończyć z wątpliwościami: 
dziwi nagroda dla „Ogrodu” Draho- 
miry Vihanowej z Pragi. Nie wiem na- 
dal, czy to, co widziałem w ochronco 
dla niezamężnych matek, miało mnie 
napelnić wzruszeniem czy przeraze- 
niem. Po takim filmie można się naba- 
wić” urazów na_ cale życie. dostać 
Uczułenia na niemowięta, a przecież 
na pewno nie o to chodziło. 





Wreszcie ostatni „Srebrny Smok": 
krótka. animowana „Autołortura” Fe- 
renca Czakó z Węgier. Zwykle nie lu- 
bię animacji lalkowej, a już plastelina 
wywołuje u mnie dreszcze, ale ta mi-- 
niaturka była tak pomysłowa, anima- 
cja tak pna, bohaterowie (złowie- 

i jego wyjątkowo złośliwy samo- 
PracEh źolim nio 





i konsekwentny wkreowaniu atmoste- 
1y snu bałansującego nieustannie na 
granicy marzenia i koszmaru; także. 
angielski „Akt bez słów" Margaret 
Jordan według scenariusza Samuela 
Becketta (tak. tak!) udowadniający, że 
w bardzo prostej formie film animo- 
wany może sięgać po tematy o wymia- 
rach filozoficznych; australijski „Ta- 
iec śmierci” Dennisa Tupicotfa (od- 
znaczona „Brązowym Smokiem” gro- 
teska na lemat wpływu telewizji: na 
psychikę dziecka); co najmniej dwa. 
filmy iugosłowiańskie z cyklu miniatu- 





Darko Markowicia): wreszcie węgier- 
skie „Reportrety” Gyórgy Kovasznaia 
i Elek Lisziak, odwracające chwyty te- 
tewizyjne (dźwięk prawdziwy. „.gada- 
jące głowy” rysowane). Zupełnie do- 
brze zresztą na tym tle wypadły „Odło- 
ty” Mariana Cholerka i Andrzeja Cze- 
czota, a najkrótszym filmem festiwalu 
była „Gałąż” Jerzego Siatkiewicza, 
minutowy celny żart; oby takich było 
jak najwięcej na każdym festiwału. 
NSZĘEF. 
iało do. zaanonsowania. 
Na przykład cały duży dział filmów 
o żeuce kóre na Siesta siano- 
wiły już właściwie wyodrębnioną sek- 
0 me o wo 
cie w werdykcie jury. Znów trium- 
fowali Węgrzy fascynującymi filma- 
mi_o_tajnikach „kuchni”. malarza 
(„Szaszbandi” Józsoła Desora). ce- 
Tamików („Zmiana”. tvśna Lakatosa) 
4 mistrza w odłewaniu dzwonów koś- 
cieinych („Harang szuletik” Arpada 
Szabó, „Brązowy Smok"). Były fascy- 


iejsce kończy mi_ się 
w sposób _ nieubłagany, 





Butlera, z fenomenalnie użytym kolo- 
rem i ekranem panoramicznym. były 
też trzy filmy chińskie, które —slusznie 
- przyciągały komplety widzów na sa- 
ię. jeden z nich, o arcymistrzu „wu- 
-szu". 19-etnim Li Lian-dżi, mógłby 
przyciągnąć do kin setki tysięcy mło- 
„dych wielbicieli „karate”, nawet wów- 
czas, gdyby go CZE do, za 
nieważne: do 

Li Zedonga pałazują 19 można zo 
Stać prestidigitatorem w każdej dzio- 
dzinie, jeśli ma się zapał, wytrwałość 
(akieś 18 lat codziennych ćwiczeń). 
2500 tat tradycji i miliardowe zapiecze 
ludzkie. Był to, jednym słowem, 
przeciętnie dobry międzyna” 
rodowy festiwal filmów krótkometra- 
żowych. Na pewno lepszy od zeszio- 
rocznego. Jest to dużo, bowiem Kra- 
ków jest nadal może nie boji 












serów i krytyków z krajów zachodni: 
choć za to pojawiła się wiele miod 
szych twarzy. Ale to nie znaczy, żeby 
nic więcej już nie trzeba było zrobić. 
Pozwolę sobie do tematu powrócić 


w jedn 
„Filmu” 


z następnych numerów 
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Komentarze 





WERNERA 
HERZOGA 


ESEJ 


O CZŁOWIEKU 





est u Wernera Herzoga taki 
wznoszący się porządek: cho- 
robowe ułomności ludzkiego 
postrzegania świata i wymiany z nim 
informacji. Normalna percepcja, pra- 
widłowa przemiana informacji oraz 
normalne porozumiewanie się. Potem 
= talenty i umiejętności. przekrocze- 
nie ludzkich granie w sferze możli- 
wości i umiejętności. Wreszcie nad- 
człowiek i jego kontakt ze sferą abso- 
lutu. Kamera Herzoga uwaźnie podpa- 
truje tylko począteki koniec tej skali 
| na początku, i na końcu tejże hie- 
rarchii kolejnych stopni. fizycznych 
1 umysłowych władz człowieka nad 
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otoczeniem obiektyw odnajduje sa- 
motność i izolację społeczną: czło- 
wieka samego, pozaspołecznego. Wi- 
zimy jasno, że słaby ten, co ma mało 
talentów (zdolności adaptacyjnych do 
pewnych czynności), bo oczywiście 
nie zapanuje nad otoczeniem. Silny 
natomiast ten, kto potrafi osiągnąć 
samowystarczalność, uniezależnić się 
od otoczenia, by kontaktować się już. 
tylko ze swą własną nadludzką naturą 
i nadumiejętnością. I dostrzegamy też 
niezbicie, iż to właśnie dzięki temu 
przekroczeniu ludzkich granic nie- 
trudno mu będzie zapanować nad 
swym otoczeniem. Czujemy się jed- 








„Woyzock”, reż. Werner Herzog 


nak przynajmniej nieswojo, obserwu- 
jąc, jak granice te przekracza nietylko 
geniusz, ale i ułomek... 





zyiny. nigdy utopijny w swej rereksji 
nad kondycją człowieka. Bada tylko 
Stosunki sił | dowodzi: 

Bunt przeciw kulturze nie jest moż- 
liwy, powrotu do natury też się prze- 
zeń nie urzeczywistni. Albowiem bunt 
taki to przeciwstawienie się zasadom 
ludzkiej percepcji i przemiany intor- 
macji; chaos, inkomunikacja wiodąco 
ku zniszczeniu, w czyste szaleństwo. 
Nie ma więc możliwości powrotu do 
przyrodniczych form bytowania, do 
stanu szczęśliwej naturalnej zwierzę- 
cości człowieka. Owszem, istnieje re- 
gres, ale tylko do chorobowo zwyrod- 
niałych tom kultury. Zwierzęcość 
u człowieka jest już schorzałym star 
nem ludzkiego bytowania: to żałosne 
wynaturzenie kultury. Jedyna szansa 
kontestacji kultury to ucieczka do do- 
skonałości, przekroczenie ludzkich 
granic aż do demens, czyli utraty kon- 
taktu z otoczeniem. A stąd już prosta 
droga do katastrofy, do zburzenia 
ludzkiej ekostery: kultury. 

Oto cała rozpiętość ludzkich możli- 
wości. Iw dole, i na górzeskali prowa- 
dzą one prosto do zniszczenia. 

Wemer Herzog bada więc te ekstre- 
ma. Dociera do granic człowieka; od- 
krywa przeraźliwy świat fizycznej 
| umysłowej degeneracji, niedowładu 
i nadwładu fizycznych zdolności, jed- 
nako wiodących ku ludzkiej samot- 
ności, Odkrywa świat człowieka właś- 
ciwego, takim jakim on jest sam, tylko 











dla siebie. Jest to człowiek zagłady. 
Esencją człowieka samego dia siebie 
jest właśnie zagłada. W czlowieku tym 
i jego świecie zagłada nie traci, 
a wręcz zyskuje wciąż na aktualności. 
Jest to świat potworów przez ludz 
kie tora wydanych, a nie golemów 
z gliny ulepionych. Potwór tkwi wiąc 
w samym czlowieku, w jego istocie. To 
ekstrema niedorozwoju i nadmierne- 
90 rozwoju ludzkich zdolności: znoj- 
nego dukania w opanowywaniu nie- 
zbędnych rudymentów kultury i nad- 
miernej do tego zdatności, prowadzą: 
ej do zbyt łatwego przekraczania 
przyjętych zakresów. To męka niedo- 
rostu i przerostu kulturowych spraw- 
ności, wysiłek sprostania wymagane- 
mu munimum i trud utrzymania się w 
ryzach, ak. aby nie przekroczyć owego 
maksimum, na _ jakie przewidzia- 
ne są instrumenty i urządzenia kultu- 
1y. To męka „nie dać rady" | „nie dać 
się ponieść”. Na tych skrajnościach 
żyje człowiek sam z sobą (samotnik). 
człowiek egzystencjalnego celu. Po- 
między nimi żyje człowiek z ludźmi 
(człowiek społeczny), człowiek spo- 
iecznego celu: produkcji. Na krań- 
cach, pod- i nadczłowiek, w środku 
przeciętny, statystyczny _ człowiek, 
zwykła „szara masa”, Ludzka prze- 
ciętność to zwykła ludzka kultura 
oparta na organizującym ją celu: pro- 
dukcji 
Werner Herzog artykułuje 
Wszystko lepsze niż ta kultura. 
Wszystko, to znaczy przekroczenie jej 
płaskich limitów, znalezienie się na jej 
obrzeżach i marginesach, opanowy- 
wanie jej spoza jej granic, z zewnątrz, 
jakże wywyższające w męce indywi 
dualnego wyziiku. Niby trwanie w oko- 
wach tej zwyklej codziennej kultury, 
w'owej bezmyślności masy. bezwolnie 
stymulowanej sztucznymi podnietami 
cienkiej warstewki cywilizacji 


Ekran Wemera Herzoga to kultnie- 
przeciętności. Jełop, wampir, zdzi 
zały podrzutek. Prorok, deniurg, Sa- 
mozwaniec. Kretyn, imbacyl, ułomek. 
Nietzsche, Wagner, Hitler: Homo Do- 
mens. Sen o potędze, śniony pośród 
całkiem obojętnej przyrody. 


Werner Herzog dowodzi: 

Naturę ludzką - jej esencję — określa 
Stosunek człowieka do przyrody. Roz- 
wój. ludzkiej przemiany informacji, 
władz” percepcyjnych, umysłowych 
i fizycznych wprawdzie potęguje zna- 
cznie możliwości ludzkiej natury, ale 
jel istoty bynajmniej nie zmienia. |na- 
tura ludzka, i przyroda mogą być idyl- 
liczne i złowrogie zarazem. | tu są 
sobie wspólne. Ale to, że natura czło- 
wieka nie godzi się być częścią przy- 
rody, a chce być podmiotem, jest jej 
złowieszczym szaleństwem, groźną 
uzurpacją wobec całej przyrody. 
"Werner Herzog odsłania tę groźbę Ja- 
kia jej Imię? Homo Demens: sam dla 
siebie I przeciw wszystkiemu. A nam 
pozostaje pytanie: ogólnoludzka to 
czy też tylko głęboko niemiecka 
natura? 
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List ze Śląska 






Kino 
w „Remedium” 








Z je się klub. studencki 

w Sosnowcu, gdzie ostat- 
nio ściągają tłumy na projekcje z ka- 
set video. Tespektakle-zdarzająsięod 
czasu do czasu, zresztą nie tylko 
w Sosnowcu, zwiastując chyba nową 
epokę wideofoniczną w Polsce. Na 
razie mamy okres pionierskiego prze- 
cierania szlaków, lecz — jak można to 
łatwo zauważyć — kasetowe projekcje 
rozpowszechniają się w tempie do- 
prawdy imponującym. Nie trzeba bę- 
dzie wiele czasu, by nowa technika 


przekazu mogła zadomowić się w na- 
szej kulturze. Podobnie zdarzyło się 
ongiś z telewizją, która swą błyskawi- 
czną ekspansją pozostawiła daleko 
w tyle ostrożne prognozy co do możli-- 
wości swego rozwoju. 


Póki co mamy jednakże projekcje 
pionierskie prawie -_ podziemne. 
W Sosnowcu „podziemne” w dosłow- 
nym znaczeniu, jako że „Remedium” 
mieści się w piwnicy domu akademic- 
kiego przy ulicy Mielczarskiego. 

Wprawdzie „Remedium stało się 
sławne właśnie dzięki kasetowym se- 
ansom, lecz dla środowiska filmowe- 
go nazwa klubu znaczyła conieco już 
od dłuższego czasu. W „Remedium” 
kasety są po prostu fragmentem z mo- 
zaiki filmowego programu. 

Trudno dokładnie określić, kiedy 
kino stało się pierwszą bodaj specjal- 
nością „Remedium”, lecz zdaje się, iż 
była to mniej więcej trzy lata temu, 
gdy oficjalna nazwa klubu brzmiała 
jeszcze „Zameczek — Remedium". 
Prócz piwnicy w akademiku kłub dys- 
ponował także zabytkową siedzibą po. 
fabrykancie Schoenie z przełomu stu- 
leci. W pałacyku miały miejsce pierw- 
sze sesje filmoznawcze w Sosnowcu 
1 pierwsze prezentacje etiud studen- 
tów reżyserii Wydziału Radia i Tele- 
wizji, zamieszkujących wtedy sosno- 
wieckie akademiki. Dzisiaj, gdy pałac 
Schoena zamieniono na przedszkole, 
studentom pozostało na razie samo 
„Remedium, które po gruntownym 
remoncie prezentuje się wcale nieźle, 
a © najważniejsze — ma stałą kabinę 
projekcyjną, pozwalającą na zorgani- 
zowanie seansów filmowych prawie 
na poczekaniu. 

Zwrot klubu w stronę sztuki filmo- 
wej związany jest niewątpliwie rów- 
nież z przejęciem kierownictwa przez 
działaczy, którzy lubią kino: Jadwigę 





nazwą „Remedium” kry- | Januszek, studentkę kulturoznawi- 


twa, i Jerzego Parzniewskiego, stu- 
diującego bibliotekoznawstwo. Pa- 
miętam, że jedną z ciekawszych im- 
prez, jakie zorganizowali w 1981 ro- 
ku, była sesja „Bez taryty ulgowej” 
poświęcona sztuce. socrealistycznej 
interdyscyplinarnie: nie tylko filmo- 
wi alei literaturze, i plastyce. 


W. organizacji sesji uczestniczyli 
aktywnie studenci Wydziału Radia 
i Telewizji, którzy — mieszkając w po- 
bliskich akademikach — udzielali się 
w klubie, wprowadzając doń atmoste- 
zę twórczej swobody. Krzysztoł Mago- 
wski i Piotr Łazarkiewicz, młodzi re- 
żyserzy, o których jeszcze nieraz usły- 
szymy, realizowali filmy, korzystając 
z patronatu klubu. Loch Poniżnik pro- 
jektował plakaty. Inni przedstawiali 
swe pierwsze etiudy i związali się 
zapewne emocjonalnie z. „Reme- 
dium”, skoro i obecnie, już po ukoń- 
czeniu studiów reżyserskich, chętnie 
przyjeżdżają do Sosnowca, aby przed- 
stawić swe najnowsze filmy. 


Z jednej strony studenci reżyserii, 
z drugiej - filmowcy nieprofesjonalni 
z. Amatorskiego Klubu. Filmowego 
imienia Andrzeja Munka, którzy po 
perypetiach z poprzednim patronem 
znaleźli życzliwego mecenasa w „Re- 
medium”. Następstwem tego faktu 
stał się pierwszy turniej filmowy 
© Laur imienia Munka (połączony 


Śród ponad 50 filmów z całego kraju 
zdobywcą pierwszego Lauru imienia 
Munka okazał się „Obcy” Jana Jaru- 
zela i Henryka Urbańczyka z AKF 
„„Bielsko” Jak zapowiadają organiza- 
torzy, tumiej ma się odbywać corocz- 
nie; w bieżącym roku z udziałem fl- 
mów amatorskich ze świata. 

-Aubicje filmowe „Remedium się- 
gają, jak widać, wróżne strony w myśl 
starej zasady „dla każdego coś miła- 
go". Dla jednych — kasety, dla innych 
— polityczne etiudy absolwentów ka- 
towickiej „Szkoły telewizyjno-filmo- 
wej „a dla zwolenników zwięzłej for- 
my działacze z „Remedium” wznowili 
„Mini-Max" w Gliwicach, a teraz 
w Sosnowcu. To przejście ma ponie- 
kąd i znaczenie symboliczne. 


JAN F. 
LEWANDOWSKI 





I ESTETYKA 


Ta książka zdążyła już obrosnąćw nieja 
kie sensacje, mima iż sama w sobie daleka. 
jest od prowokowania podobnych reakcji 
ki bm 8 „Poi 2 e) Zła 

|Posmysz zaatakowała Ewelinę Nurczyńcką- 
Fidelską za rzekome umniejszenie jej wkta- 
du w literacki rodowód filmowej „Pasażer- 
ki" Andrzeja Munka; potem (w numecze 12) 


pierwsze nowala filmowa bądź scenariusz 
nie mogą być utożsamiane z napisaną na 
ich podstawie książką i - po drugie —kale- 
 goria adaptacji oznacza maksymalnie wier- 
ny przekład utworu literackiego na filmowy; 
jednak autorka titerackiego pomysłu skłon- 
na jest w nią wpisywać odmienne intencje. 
Jeszcze raz okazało się, iż nawet lektura 
 popułarnonaukowej książki filmowej wy- 
"maga pewnego minimum wiedzy firmozna- 
wczej, bo dobrym prawem ęzyka przedmio- 
towego każdej dyscypiin jest to, że nieko- 
niecznie respektować musi potoczne rogu. 
ty gier ięzykowych. A także to,że diagnozy 
z zakresu estetyki niekoniecznie weryfiko- 
wane muszą być tycznym glosarium 
Podobne zrsztą sądy na temat wzajem- 
nych rełacji tworzywa literackiego i powsta 
lea ra oo posia fiu wypowiada 


go S. Stawińskiego w roli adwersarza po- 


leraz można przypuszczać, ż jst o przy- 
Madz. warości rozszerzonych. Nie jesto 
tylko zasluga samej formy fimowej (e niby 
bardzi dynamiczna i silniej przemawiają: 
ca). lostt sprawa drugiej osobowości twór- 
czej. A czyż nie tak właśnie ma si rzecz 







niez tradycją iteracką, Reanimowanie kon 
tekstów literackich naszego kina jest dość 
charakierystyczne dla prac historycznofi- 
mowychostatnich kiku lat, boteżw naszym 


ej 
delom tradycji lłorackiej w celuzrekonstnu- 
owania skomplikowanych pokładów zaież- 
mości kulturowych. którym dzieło Munka. 
podlegało i które samo z kolei projektowa” 
ło. Tyle tytko, że owe uwidania dostrzega | - 
w siatce zależności terackich. Trop podsu- 


i Filipowicza czy teatnu absurdu Mrożka 
i Różewicza. Stało si to jednak nie drogą 

placi, lecz świadomości zastanej tra- 
dycji. drogą zdobyłego doświadczenia 
i dystansu, któy był prawemitych, couczes- 


(wkinie twórczość W. Jakubowski). 


Nurczyńska-Fidelska. nie anuluje. przy 
tym filmowych związków twórczości Mun- 


dy analizuje jago fin fabularne. Przeciw- 
nie, z tradycji kinawtaśnie wywodzi specyfi- 


Nie chcę być 
„Znaczącym 
dodatkiem” 


Fot. Renata Pajchał 


Spotkanie 
z HALINĄ 
ROWICKĄ 


© Po dyplomie aktorskim w war: 
szawskiej PWST" znalazła się Pani 
w zespole Teatru Narodowego, który 
wchodził właśnie w swój bardzo do- 
bry okres... 
— Nasze przedstawienia dyplomo- 
realizowali reżyserzy, a jednocześ- 
e dyrektorzy warszawskich teatrów. 
Jako studentka IV roku zagrałam na 
scenie Teatru Malego Ismenę w „An- 
tygonie" Sofoklesa w rażyserii Adama. 
Hanuszkiewicza. Przedstawienie. to 
inaugurowało działalność teatru. Dru- 
glemu "spektakiowi  dyplomowemu 
sceny w Teatrze Dramatycz- 
nym Gustaw Holoubek, pod którego 
kierunkiem zagrałam „„Norę" Ibsena. 
Te dwie role dały mi szansę znalezie- 
nia się w dobrym zespole i wydaje mi 
się. że możliwość wykorzystałam 
© A gdyby nie dostała się Pani do 
tego teatru? 


— Podjęłabym pracę w każdym in- 
nym — tam, gdzie byłaby szansa pracy 
z ciekawymi ludźmi. 

© W Teatrze Narodowym udało 
się Pani wejść do czołówki aktor- 


— Po roku zdecydowałabym się na 
odejście... Ale już na początku grałam 
znaczące role: Alinę w.Balladynie” 


| Wierę w „Mieięcu na i”. Później 


we OE 


Rzeczywiście, najczęściej wystę- 
pońaleni w oztókach Mrs zaliczany 
do klasyki. Ale w tym repertuarze ro- 
mantycznym. odczytywanym w spo- 
sób szczególny przez Adama Hanusz- 
kiewicza, było też miejsce dla zapre- 
zontowania myśli i postaw współczes- 
nych nam ludzi. 

© W szkicu o Pani aktorstwie 
(„Scena”) napisano: „Bohaterki Ro- 
Wickiej znamionuje osobowość liry- 


— Być może, moje warunki zewnę- 
trzne predestynują mnie do grania 
tego typu ról. Nie uważam jednak, żeby 
Justysia w „Mężu i żonie” była posta- 
cią liryczną, czy też Maria z „Płatono- 
wa” utrzymana w „klimacie wewnę- 
trznego ciepła i prostoty”. Chyba zgo- 
dzi się pan ze mną, że w tej szutladce 
eści.się również Panna Młoda 
Wyspiańskiego i kapryśna 
Kiężniczka z „Śnu srebrnego Salo 
A jeśli tak, to owa szuflada nie 
jest wcale taka ciasna. Nawet ją sobie 
chwalę, chociaż mój mąż twierdzi, że 
sukcesem byłaby dopiero Katarzyna 
z „Poskrmienia złośnicy”. Musi mieć 
kli temu swoje powody. 

© Jak witała Panią krytyka? Za- 
wsze przychylnie? 

— Oczywiście nie. Po_ premierze 
„Miesiąca na wsi” w jednej z gazet 
Ukazała się recenzja, gdzie skrytyko- 
wano moją rolę. Było to przykre i de- 
prymujące, grałam dopiero drugą rolę 
w pierwszym roku pracy w teatrze za- 
wodowym. Może pan sobie wyobra. 
zić, jak radosnym zaskoczeniem był 
wtedy dla mnie list napisany własno- 
ręcznie przez. Jarosława Iwaszkiewi- 
cza. Zacytuję Panu jegosłowa: „Niech 
pani nie wierzy Szydłowskiemu — była 
pani najlepsza w tej wspanialej obsa- 
dzie 


© A jak traktuje Pani swoje wystę- 
py filmowe? 











— Do tej pory nie miałam okazji za- 
grania „znaczącej | zupełnie sami 
Szielnej roli naekranie. Zawsze „pod- 
pierały' mnie główne rolę męskie. 
Żadna z moich postaci filmowych nie 
była wyraźnie określona. Debiutancka 
Emilia w filmie „W te dni przedwiosen- 
ne” to zagubiona dziewczyna, która 
chce walczyć o słuszną sprawę i szuka 
swego miejsca w wojsku. Nauczyciel- 
kaw „Długiej nocy poślubnej! dopie- 
10 rozpoczyna pracę I życie małżeń- 
skie z licznymi kłopotami jakie zwykle 
lowarzyszą wejściu w _ dorosłość. 
W „„Zerwanych cumach" grałam wiej- 
ska] dziewczynę z własnym światem 
wewnętrznym, a w serialu „Królowa 
Bona" — dworkę Annę Zarembiankę, 
jedną z wielu! postaci wtopionych 
wiło 


© Niebawem będziemy spotykać 
się z Panią w drugiej części serialu 
„ Bom”. Taka duża rola niesie poj 
jamość, ale i pewne niebezpieczeńs- 
two dla młodej aktorki... 


— Z planowanych 12 odcinków po- 
wstały dopiero cztery. Na temat dal- 
śzej realizacji trwają rozmowy. Acodo 
niebezpieczeństwa... Nie wydaje mi 
się. żeby mi grozilo. Grana_ przeze 
mnie Ewa jest jedynie „znaczącym do- 
datkiem” w życiu bohatera serialu 
W tym typowo „męskim” scenariuszu 
jedynie mężczyźni tak naprawdę god- 
pią uwagi podziwia moglaby 
w rubryce zawód śmiało wpisać: 

mężu” którego należy kochać, które” 
mu należy wybaczać, dla którego war- 
to cierpieć. 


© Jaka więc będzie ta Ewa? 


— W scenopisie wygląda na postać 
niezbyt pozytywną, ale zakochaną 
w mężu, który na taką miłość nie za- 
sługuje. Chciałam pokazać ją bardziej 
subtelną, znależć dla niej usprawiedii- 
wienie. Dlatego spierałam się ze sce- 
narzystami o bardziej pogłębiony ry- 
sunek postaci. Chodziło o szczegóły, 
słowa, pewne zachowania, których ja 
jako kobieta nie potrafilabym zaak- 
ceplować w życiu, a jako aktorka 
uznalam za stersotyp i pragnęłam 
uniknąć. 


© Czycoś to dało? 
— Pozwolono mi komponować di 
log w taki sposób, jaki dyktowała mi 
wrażliwość i zawodowy słuch. 
© Jaką postać chciałaby Pani te- 
raz zagrać w filmie? 




















Halina Rowicka I Wiegliusz Gryń w filmie „Zerwaną cumy" Sylwestra Szyszki 


Mam wiele pomysłów. niestety. 
nie umiem pisać scenariuszy. 


© W takim razie, jakimi kryteriami 
kieruje się Pani przy wyborze roli 
w filmie? 


— Punktem wyjścia jest zapoznanie 
się z materiałem literackim. Jeżeli po. 
przeczytaniu wyda mi się interesujący, 
a spotkanie z zespołom ludzi realiz 

jących scenariusz wróży ciekawą 





W mimie „W ie dni przedwiosenne' Andrzeja Konica 


współpracę, decyduję się na przyjęcie. 
propozycji. 

© Czy zdarzyło się Pani odrzucić 
jakąś rolę? 

— Tak. Mimo że nic nie miałam 
w zapasie. 
© Na to mogą sobie pozwolić tylko 
gwiazdy. 

— Nie, nie tylko. Uważam, że nie 
można przyjmować wszystkiego i za 
wszelką cenę. 















© Przy swojej urodzie i wdzięku 
mogłaby Pani błyszczeć. jaśniej 
i częściej na naszych ekranach... 
Dziękuję za komplement. Nie wy- 
daje mi się, abym była specjalnie pre- 
miowana czy też pokrzywdzona przez 
naturę. Poza tym mam nadzieję, żenie 
są to moje jedyne walory, bo one nie 
wystarczą, aby zaistnieć w filmie. 


© Jak ocenia Pani swoją pracę 
z perspektywy lat spędzonych wtoa- 
rze i w filmie? 

— Nie mialam kryzysów i załamań. 
Sądzę, że mam swoje miejsco w tea-, 
trze, czują sią potrzebna. Gdybym 
miała analizować swoje kolejne sezo- 
ny teatralne, stwierdziłabym, żo żaden 
mię by pusty Nie czułam się zabawką, 
którą Hanuszkiewicz — jak to okreś 
jeden z recenzentów — „bawił się en- 
tuzjastycznie, ala krótko” 

© A dziś, gdy zmieniła się dyrek- 
cja Teatru Narodowego? 

— Brakuje. mi.trochę optymizmu 
i entuzjazmu, jaki miałam w pierw- 
szych latach pracy w zawodzie. Nało- 
miast zdobyte doświadczenia pozwa- 
lają na realną ocenę moich możliwoś- 
cii utwierdzają w przekonaniu, że wy- 
bór nie był pomyłką 

4, Czy gr luż Pani w nowym „Na- 


— Tak, rolę 16-letniego chlopca 
wsztuce Norwida „Zwolon'” w reżyse- 
rii Krystyny Skuszanki. 

© Awfilmie? 

— W „Marzeniach po polsku” gram 
w nowali Janusza Petelskiego „Dowi- 
dzenia kochani”. Moja bohaterka, Elż 
bieta, jest żoną lekarza, który dobija. 
się o swoje sprawy zawodowe. Także 
i ta postać nie ma wyrazistego rysun- 
ku. Ale nie tracę nadziej, że jeszcze 
zagram coś ciekawego w filmie. 


Rozmawiał 
BOHDAN GADOMSKI 
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10 ostatni odcinek poświęcony Mólitsowi 
w niniejszym cyklu, jest więc tu miejsce na 
.parę podsumowań i hipotez. Najpierw pod- 
„Pewnego dnia 1931 roku — opowiada Sadoul - 
Georges Mólits, postarzały; zrujnowany, opuścił na 
jeden wieczór swój sklepik z zabawkami, włożył na 
siebie swój najładniejszy surdut i udał się na ban- 
kiet przygotowany dla trzystu osób. Podczas deseru 
Louis; Lumitre, przemysłowiec i członek Instytutu, 
uściskał go i przypiął mu do piersi miniaturę Legii 
Honorowej, mówiąc: *Czczę w panu twórcę wido- 
wiska filmowego» 

Uczczono go za to, iż Móliżs — jak to określa 
Sadoul i jak to określają od lat inni -z kinematogra- 
fa Lumiżre'a, wynalazcy aparatu do dokonywania 
ruchomych zdjęć, zrobił kino, oparte na reżyserii. 
Zresztą jeszcze przed opublikowaniem monogralii 
Sadoula o Mólitsie, Edgar Morin, w książce noszą 
<ej w Polsce tytuł „Film i wyobraźnia”, szeroko 
analizował tę sprawę, dowodząc, że Lumitre'ow- 
$kie próby rejestracji rzeczywistości i Mćliżsowskie 
ino kreacyjne złożyły się na syntezę, którą nowa 
sztuka żyje do dziś. 

Nie „syntetyzowałbym tak dalece albo zaczął. 
bym to już wcześniej. Co zresztą zrobiłem, omawi 
jąc dzieło Lumitre'a. Chociaż oczywiście Móliżs 
właśnie z doświadczeń poprzednika. wyciągnął 
twórcze wnioski, wiele dokładając od siebie. 

Po omówieniu roli Mólitsa w rozwoju kina należy 
się chyba podsumowanie stronie artystycznej, a ści- 
ślej — stylowi jego dzieła. Sadoul powiada, że 





Mólits, jak sławny Hokusai, był „opętanym rysow- 
nikiem'” Każdy kawałek papier, który miał pod 
ręką, pokrywał szkicami, od czasów szkolnych po 
swoje ostatnie dni. Co to było za rysowanie? Kiedy 
w setną rocznicę urodzin Mólidsa i niemal w ćwierć 
wieku po jego śmierci — opowiada Sadoul — w 1961 
roku urządzono w Luwrze wystawę jemu poświęco- 
ną, prace „maga' można było łatwo pomylić z moża: 
ikami czy płótnami artystów „Belle Epoque 1900" 
znajdującymi się w sali wystawowej obok. 

 Zreszią mam przed sobą zeszy! miesięcznika „Ci- 
nóma 71" poświęcony 75-leciu kina. Na okładce 
kadr z filmu Melitsa „Wróżka Libellule" (1908). 
W kadrze pulchna dziewczyna, wydekoliowana 
iwtzykotach zamiast spódniczki, 2 wysoko upiętymi 
włosami — rozkrzyżowanymi: ramionami trzyma 
wielkie skrzydła motyla zdobne w „„oka”. Otacza ją 
bujna sztuczna roślinność: stylizowane bratki wiel- 
kości ludzkiej głowy, wyżej coraz bardziej fantasty- 
czne kwiaty, wśródnichzaś inna dziewczyna, chyba. 
ważka 

Przed laty w książce „Fiłm jako powieść XX 
wieku” szukałem podobieństwa między obrazami 
filmowymi Móliżsa a opisami wielkiego, Prousta. 
W końcu obaj byli dziećmi tamtych lat Zajęcie to 
nie okazało się bezpłodne, chociaż może „święto- 
kradcze”. Tu i lam obrazy wypełnione, przepełnio- 
ne ornamentyką i dość dziwnymi tworami. Oto opis 
siedzących w loży opery pań na stronicach „W 
poszukiwaniu straconego czasu” (opis cytuję za 
tamtym szkicem, mając wciąż jednak w pamięci 
kadr z „Wróżki Libeliule"): „Czasem fala rozwiera- 














łasię dla nowej nereidy, która, spóźniona, uśmiech- 
mięta i zawstydzona, wykwitała w cientności; po 
czym, po skończonym akcie, nie spodziewając się 
już usłyszeć melodyjnych odgłosów ziemi, które je 
ściągnęty na powierzchnię, te tak różne siostrzyce, 
dając nurka wszystkie naraz, znikały w mroku”. 

Lecz idźmy dalej. W przytoczonym fragmencie 
panie w loży zostały zamienione w nereidy. Wcześ- 
niej towarzyszących im panów Proust określa mia- 
nem „brodatych trytonów ". Czyżby transtormacje? 
Albo — księżna Oriana de Gourmandes, w kiórej 
kocha się młodziutki Marcel, chodzi ulicami „niby 
królowa, która zgodziła się w komedii dworskiej 
kreować subretkę (i w milologicznym zapomnie- 
niu swojej przyrodzonej wielkości sprawdzała, czy 
woalka jest dobrze obciągnięta, przypłasuczała rę- 
kawy, poprawiała płaszcz, jak boski łabędź wyko- 
muje. ruchy swego zwierzęcego gatunku, obnosi 
oczy namalowane z dwóch stron swego dziobu nie 
wkładając w nie spojrzeń irzucasię naglenaspinkę 
Rn Pea jA 

Jak bardzo dziewiętnastowieczny jest świat 
w tych opisach! Jak zapchany przedmiotami i ludź- 
mi, ciasny, jak bardzo fin-de-siecie'owy! Jak bardzo 
w tymże duchu, tyle że mieszczańsko-jarmarczne, 
bywają kadry Móliżsał Lecz skąd te transformacje? 
A skąd w dziele Kafki; z „Przemianą” na czele 
i Samsą przemienionym w robaka? „Ulisses* Joy- 
ce'a natomiast cały jest transformacją (m.in. „Ody- 
sei”, jak wiadomo). 

Zresztą pojęcie trąnstormacji również można — 
tylko dzieje sięto w odmienny sposób niż u Joyce'a 
rozciągnąć na dzielo Prousta czy Móliesa. W filmach 
„iBaga” baśnie transformują się w science fiction. 
nie traczc jednak swoje staroświeckiej baśniowości 
—1 tworzy się przed nami coś chybotliwego, jeszcze 
niepewnego, wciąż w pobliżu czasu minionego, 
nawet odiegiej przeszłości, zarazem mającego być 
przyszłością, i to śmiałą, niemal utopijną. Z tym że 
proceś tu zachodzącyrysuje przemiany czasu. świa” 
la jako takiego, bez pośredniciwa jednostki, czy 
parratora, bez. pośrednictwa niby nawet samego 


autora, który nam rzer. przedstawia. U Prousta | - 
nałomiasi podobny pioces odbywa się poprzez jed- 





ież wyszły z dokumentu, jak pisałem) przemienia 
w zapamiętaną, wyobrażoną i tą drogą umieszczoną 
— ale w sposób jakże dramatyczny! — w przyszłości. 
Może jednak łatwiej będzie ostrożnemu czytelni- 
kowi, bardziej przywiązanemu do myślenia oparte- 
goa pewnikach niż na hipotezach chociaż wspó 
czesna nauka łubi sytuacje niepewne — przyj 
„metodę szukania podobieństw i analogii tam, gdzie 
one na pierwszy rzut okasą wafle lub pozorne, jeżeli 
wprowadzi; ta jeszcze inny przykład dzieła współ- 
czesnego, które zarazem w jakiś przynajmniej spo- 
3ób pośredniczy między tamtymi.a w każdym razie 
je ku sobie wzajem zbliża. Mówię o dziele Chapli- 
na. Zaczęło się ono jeszcze niżej niż twórczość 
Mólitsa: od farsy plebejskiej, „komedii uderzeń”, 





(mówiąc humanistycznym żargonem), a jeżeli już, o 
przynajmniej diachroniczno-synchronicznym — do 
bajki i baśni, powiastki filozoficznej i melodramatu, 
by skończyć na wielkich metaforach współczes- 
nych, historiczoficznych, jak Dyktator” czy „Mon- 
Sieur Verdoux", nie. pozbywając się zarazem 

końca śladów przeszłości i własnej proweniencji 
choćby postaci klowna_ („Światła rampy") W 
dziele zaś tym jest zawsze wizja świata podda- 
nego gwałtownym przemianom, zarazem. jednak 








<a jedną nogą w ubiegłym wieku, drugą w wyobró- 
żonej, urojonej, lecz mogącej się przecież zrealizo- 
wać przyszłości, i mówiącą o straszliwej sile mito- 
twórczej naszego wieku. u 


mae 





Z EKRANÓW ŚWIATA 


Im Półeca Bacsó zaczyna się 
starą fotografią. wklejoną do 
albumu. Widzimy na niej czwo- 
10 młodych ludzi w charakio- 

ystycznych pozach z epoki: roze- 

Śmiane twarze, gestem trumfu unie- 

sione dłonie, zakasane rękawy bluz. 

Czas odmierzają daty pojawiające się 

naekranie: 1947, 1949, 1951, niby roz- 

działy w czyimś pamiętniku. 

1 rzeczywiście, film ..Przedwczocaj” 
jest_swego_ rodzaju” pamiętnikiem. 
Bacsó — podobnie zrosztą jak Miklós 
Jancsó i Andrós Kovócs — sam brał 
udział w ruchu kolegiów ludowych, 
którego uczestników pokazał w Swo- 
im filmie. Ruch ten rozwijał się w la- 
tach 1947-48 i miał na celu przygoto- 
wanie młodzieży chłopskiej i robotni- 
czej do Studiów uniwersyteckich. Zra- 
zu _samorządny i demokratyczny — 
w miarę jak sztywniały normy życia 
społecznego. dyktowane przez grupę 
polityczną kierowaną przez Rókosie- 
go, gubi się wśród corazliczniejszych 
znaków nakazu i zakazu, tracił auto- 
nomię, a jego rozwiązanie zbiegło się 
nieomal ze sfingowanym procesem 
Liszió Rajka. działacza. partyjnego 
i ministra, inspiratorai opiekuna kole- 
giów tudowych. 

Nietrudno zgadnąć, że w obrazie 
każdego z czworga bohaterów filmu 

tkwi jakaś cząstka doświadczeń 
ierzeżyć samego Bacsó. Jest to rów- 
kin ali 
tej jego części, która cele wskazywane 
społeczeństwu przez. komunistów 
uznala za swoje. Ktoś, kto oczekiwał- 


W filmowym pamiętniku czasu mio- 
dości jest też wszystko, co młodości 
organicznie przynależy: miłość, tań- 
ce. pieśni. radość wspólnych przeżyć. 

dążeń, poczucie braterstwa. Na tak. 
zarysowanym tle tym jaskrawiej uwy- 
datnia się rys okrucieństwa, żłobiący 
coraz mocniej życie bohaterów, ich 
wzajemne stosunki. — działania, 
uczucia. 

Epizody i sceny nie wynikają tu 
wprost jedne z drugich, najczęściej 
korespondują ze sobą pośrednio, jak- 
by je ustawiono nie według następs- 
twa akcji, lecz według rytmu historii, 








Evagó (Dorota), Kóroty Memczak(Kórcai) i Gydrgy Oóener (Fer) 


Przedwczoraj 





także wod o - 
a koraomeć OC 
smocjonainie, 





mym chem w dalszych partiach filmu, 
wyolbrzymiony, wtopiony w niespo- 
dziewany kontekst, okaleczony w za- 
pisie protokółu śledczego. 

Ten protokól to już jednakrok 1949. 
Dorotę poznajemy dwa lata wcześ- 





broszury Marksa Stalina — jeszcze nie. 
przeczytane, już uznane za drogow- 
skaz. Pociągiem wyrusza do Budape- 
sztu, urzeczona nie tyle Marksem co 
Kórcsim, chłopcem czekającym na nią 
w iatemacie kolegium ludowego. 
Z Kórcsim i brygadą szturmową bę- 
dzie budować linię kolejową w Jugo- 
sławii. Tam pozna bliżej Feriego, ko- 
mendanta brygady i przewodniczące- 
go kolegium, który wyda się jej cieka- 





IT dost ieraniżjjkakadzy | pzyjacie- 
le; inna niż spontaniczny, żywiołowy 
Karcsi; inna niż Feri, rozczytujący się. 
w poezji intelektualista, który coraz 
częściej kieruje się taktyką, ale cza- 
sem próbuje spojrzeć na siebie i swo- 
ich jak gdyby z zewnątrz: inna niż 
Janos, którego gwałtowna witalność 
spłata się z fanatyzmem. Naiwna 
i prostoduszna _ kieruje się przede 
wszystkim uczuciem i wierzy prze- 
wodnikom. 


Jeszcze wówczas, gdy posłuszna 
wezwaniu Janosa, wraz z innymi bie- 
rze udział w fałszowaniu 

jest święcie przekonana, że tak trzeba 
dla dobra sprawy; „wina, pszenicy, 
pokoju” — mówi z powagą wrzucając. 


kartką do urny i po tym blogostawień- 


nic. Jej niczym nie zmącona ufność 
nie maleje i wówczas, gdy bezwiednie 
przyswaja sobi rytuał zachowań du- 
"miących "naturalne odruchy, wra 
wość, SZCZErOŚĆ. razić 
wiary na zebeaniu poświęconym hu 








tory wspólnie, po 
aresztowaniu przez miicją właścicie- 
la, potraktowaii jak bezpański, przy 
pomina już utarte wzory samokrytyki, 
dającej szansę uniknięcia kary. Na po- 
kazową spowiedź 


nie zdobędzie się 
Kórcsi: zostanie wydalony z kolegium, 
a Dorota nie odezwie się słowem w je- 
go obronie. 


pofabrykanckim 
Wzgórzu RóŻ, Pewnego dnia wzywają 
do swego olbrzymiego gabinetu Jó- 
nos. To on prowadzi śledztwo w spra- 
wie Feriego. Dorota wzbrania się ze- 
znawać, więc wizyty u Janosa powta- 
rzają się z uporem: pierwsza. druga. 
trzecia. „Musisz nam ufać” — żąda, jak 
niegdyś, Janos.Ale Dorota ufać już nie 
może: wie, że podsuwany jej doku- 
ment. sugerujący tajne powiązania 
Feriego z Rajkiem, ba _ z ludźmi Tito, 
moi się od kłamstw. Podpisze wkońcu 
te kłamstwa — zmaltretowana, upoko- 
rzona, pod grożbą fizycznej presji 
Film ma swój epilog. Nadchodzi rok 
1951. Feri jest w więzieniu. Dorota — 
już nauczycielka, ale bez możliwości 
pracy w szkole - zgłasza się do huty 
w. budującym się mieście. które za 
dwa lata otrzyma nazwę Sztólinwóros. 
W obskurnym barze spotyka Karcsie- 
go. Ten. mimo ciężkich doświadczeń, 
nie traci ducha. Pracuje na budowie, 
jesttakijakibył _impulsywny. otwarty. 
życzliwy. Nie wie nic o udziale Doroty 








© rożna kuoi. se zło niydy 









powtarza z przekonaniem za rewolu- 
cjonistą z antypodów. | Dorota nie 
widzi przed sobą już nic, prócz rozża- 
szonej czeluści hutniczego pieca. 


Koniec lat czterdziestych i lata pięć- 
dziesiąte ogromnie zaciążyły na 
wojennej historii Węgier, koteż kino 
węgierskie powraca do tego tematu 
często. Fitm „Przedwczoraj ” nie wy- 
różnia się odkrywczością w przedsta- 
wianiu wydarzeń tamtych tragicznych 
tat. Jego siłą jest ów osobisty ton, 
przydający mu wiarygodności i to, że 
Bacsó skupił się na analizie środawi- 
ska która ogarnia jego kamera, poka- 
zując je iak gdyby od wewnątrz. Otrzy- 
maliśmy nasycony ecmocją autorskich 
przeżyć obraz rewolty, wiary i rozcza- 
rowań wspólnoty młodych, któczy wy- 
ruszyli ku wzniosłym celom, lecz 
utknęli w zwodniczym świecie środ- 
ków. W upokorzonym przez faszystów 
kraju chcieli budować wszystko od 
nowa i po nowemu, jednak wpatrzeni 
w ideę stracili z oczu sferą wartości 
trwałych i niezmiennych, bez których 
nawet najlepsza idca nie może skute 
cznie zaczepić się o grunt rzeczywis- 
tości, jej wyznawcy — odróżnić dróg 
prawdziwych od fałszywych, prawdy 
'd jej pozorów. Stali się narzędziem 
w rozgrywce, mającej zapewnić nie- 
podzielną władzę ekipie Rókosiego — 

1 tej rozgrywki ofiarą. Bacsć nie roz- 
grzesza jednak swych bohaterów. Je-- 
90 film przypomina, że ani właściwa 
młodym niecierpliwość, ani ciśnienie 
historii, ani ięk przed represjami nie 
wzprawiediwiają zagluszania zum. 

nia, koncesji etycznych, zdrady — to 
bawiem dopiero prowadzi do klęski. 


'W ostatnim epizodzie filmu Karcsi 
tuli do siebie małego synka, Doroty 
i Feriego. Znowu pędzi pociągi znowu. 
słychać melodię" czupurnej pieśni 
młodych z kolegiów ludowych. Jest 
w tej scenie coś z melodramatu, jest 
gorycz. ale i nuta. nadziei, Na 
uprawnionej — oceni widz, uczestnik 
i świadek tego, co nastąpiło potem 
i kształtuje się dziś. 




















WACŁAW 
ŚWIEŻYŃSKI 


TEGNAPELUTT, reż. Póter Baczó, Węgry. 
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BRUCE 
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Pożegnanie; elen? Paka toosyBru- 
ce'a Lee można już bez trudu kupić w war 










żeńskie, aby zgodnie z tradycją zmylić zła 
suchy Wio pańęwa Li wróci Hong 

kongu, gdzie nie wiodło im się najlepiej 
Mały Smok spędzał wiele czasu na Ulicy, 


TĄ Za5zy” 


caSan Francisco": Ojciec, LiHoi Chuen, był 
śpiewakiem opery chińskiej. Po śmierci sta- 
szego brata chlopcu przkłuto lawa ucho. 
i nadano jeszcze jedno imię: Mała Phenix. 


Przyszedł na świat w oku i gozine Smoka 








przyjażnił się z owczarkiem Bobbym, a klo- 
dy ojciec otrzymał stałą pracę w teatr, 

zaczął interesować się sceną. Ojciec załat: 
wił kontakty z firmemn: Bruce pojawił się na 


























ekranie jeszcz jako trzymiesięczny nio- 
mowlak, mając 6 lat zagrał w filmie „„Naro- 


go obronić, skłoniła chłopca do zainiereso- 
wania się techniką walki. Świczył w styłu 





sowa się filozofią) Zarabiał na utrzymanie, 
ucząc tańca i pracując jako kelner a wtym. 
właśnie czasie w Hongkongu wyświetlany 
by! z ogromnym powodzeniem film„Siero- 
1a”, który uczynił go idolem. Rodzice nia 
zezwolili jednak na powrót. W Seattle zało- 
żył szkołę kung-u, poznał i poślubił Lindę 
Emecy — uczestniczką treniogów. W 1965. 
urodził się syn Brandon. w 1969- córeczka. 
Shannon. Bruce wystąpi w serialu Green. 
Hornet" (Zielony szerszeń) i otworzył trze- 
Gi już szkołę kung-fu. ale w 1971 odrzuci 
propozycję filmu z Evisem Presieyem zda- 
jąc sobie sprawę. że pozostanie na drugim 
planie. ZaodziłSię natomiast na „Wejście 


w sposobie bycia i ubiorze. Nie mogę im 
tego zabronić, ale tak nietrzeba. Są pewno 
granice, których nie można przekroczyć. 
Moje życie nie było usłane różami. Świczyć 
karate zacząłom późna i nia bardzo wieczy- 
tem w powodzenie. Ale postawiłem wszyst 
ko na jedną kartę. Cholalem się czymś wy. 
kazać. Marzy mi się iana rola na ekranie — 
w dramacie psychologicznym lub komedi, 
ale nie wiem. czy byłbym dobry. Jestem 


HANNA KONOPA 








W KINACH 


0KO PROROKA 


POLSKA-BUŁGARIA, 1982 





Reżyseria: PAWEŁ KOMOROWSKI. 
Scenariusz na podstawie. powieści 
Władysława Łozińskiego: Paweł Ko- 





two produkcji: Jerzy Rutowiczi Stefan 
Gwetkow. 


Wykonawcy: Lubomir 
(Hanusz), | Edward 
Lubaszenko i Elżbieta Karkoszka (ie- 
R: Zbigniew Borek (Semen), 
«0 Rosicz (Kara Mordach), Andrzej 
Balcerzak _(Heliasz). Henryk. Bista 
(podstarości). Tadeusz Galia. (Ryn- 
gasz). Wiesław Gołas (Midopak), Ni- 
koła Hadżujanow (Dragan), Andrzej 
Kozak (ksiądz Benignus), Krzysztof Li- 
twin (Grygier), Józet Nalberczak (Wo- 


 Owetkow 


roba), Franciszek Trzeciak (Kajdasz), 
Jerzy Nowak (Fok], Adam Probosz 
(Urbanek), Tadeusz Szaniecki (staros- 
ta), Jerzy: Wasiuczyński. (Harabasz) 
inni. Produkcja: PRE.„Zespoły Filmo- 
we” Zaspół„Ślesia” — Studio Filmo- 
we „Bojana” Sofia. Barwny. 














z RODZINA: węcnv. 1se1 


Reżyseria: GYÓRGY PALASTHY. Sce- 
nańiusz: Agnes Bźlinti Gyorgy Palast 
1, Zdięcia: Sdndor Kos. Muza: 
Zdenkó Tamóssy i Fónyes Szabolcs. 
Scenogralia: Vilmos Nagy. Wykonaw- 
cy: Andrea Drahota i Bóla Ernyei (mal- 
żonkowie Faragó), Janos Szanyi, Ló- 
szió Tóth i Anita Abel (ich cm 
Półer Balazs (pan Bełvizi), Zsuzsa Ma- 
yai (jego żona), Mónika Ulimann: (ich 
córka Andrea), Lószió Csakinyi (do- 
zorca Novśk), Laszió Ujróti (pracow- 
nik rady narodowej) i inni. Produkcja: 
MAFILM — DIALOG Filmstódió, Barw- 
ny. Opracowany w polskiej wersji języ 
kowej. Bez ograniczenia wieku. Czas 

tlania: 75 min. Tytuł oryginałny: 

szeleburdi csalód”. 





konfliktów wybuchających. 
wielodzietną rodziną Faragó a egoi- 
sstami i odłudkami Belvizi. 





POMAGAMY SOBIE 


zaóesław Szymańska (ud Diakowa 
zamarzy „Filmu” z roku 1980 (nu 
mery, 12-16, 18, 25-27, 29-51, 33,35, 
36)11961 (1, 10-14, 16-18, 23, 25,47). 


Bachara Milewska (ul. Dzierżyń- 
skiego BG/2, 63-220 Ośno Lub) po- 
szukuje numerów 30, 32 i 40 „Filmu 
PI96Ż 1. oraz 347 z 1963 


„Aleksander Brożek (ul. Kleinera 1, 

31-752 odstąpi 

roczniki „Fiłmu” z lat 1974 i 1978. 
Numetu 5 „Fil z bieżącego ro 

ku poszukują: Beata Cieszkowska 





(ut. Smolki 8 m. 6, 30-513 Kraków), 
Maigorzata Jatczak (ul. Łanowa 99bl. 
28A. m. 49, 91-110 Łódź), Agnieszka 
Lachowska (Os. Sienkiewicza 2 m i 
PZ aaa aka (a 
Kilińskiego 16, 72-320 Trzebiatów n/ 
szczecińskie) 





wieża 11,01.800 Zabrze. 
Krzyszto! Begiert (Droniki6,67-411 

Ciosaniec, woj. zielonogórskie) po- 

szukuje nr 28 „Filmu” z 1982 r. 


„Joanna_Helimann (ul. Sportowa 
2/1, 58-305 Wałbrzych) poszukuje nru 





może odstąpić ne 3 „Filmu” z 1983 


odstąpi numery 22, 23, 25i32z 1961r. 
122 1982r. 

Agata Dudek (ul. Słoneczna 
21360 Zabezej poszukuje mu 26 
mu” z 1982 r. 

„Beata Dominiak (ul. Lipowa 308/9, 
62-100 Wągrowiec) nume- 
rów „Filmu” sprzed 1962 r. 
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FAKTY 


ASIFA (Międzynarodowe Stowarzysze- 
nie Filmu Animowanego) obchodzi 
w 1988 roku stulecie animacji. Nato- 
miast radzieckie studio Sojuzmultfilm 
będzie w roku 1988 obchodzić półwie- 
cze istnienia. Z obu tych okazji powstaje 
film o rozwoju radzieckiej produkcji fil- 
mów animowanych rysowany przez 
Władimira Tarasowa. 


* 





David Hamilton zdobył sobie najpierw 

sławę jako fotografik — portrecista pięk- 

nych dziewcząt. Potem portretował je 

także na taśmie filmowej w reżyserowa- 

nych przez siebie filmach „Bilitis” 
„Laura, cienie lata" 


Tersz 
agi powieść O ro- 
mansie miodziutkiej Caroline ze star. 
szym od niej, dojrzałym Jordanem. Ro- 
mans ten będzie dla Caroline preludium 
prawdziwej miłości do chłopca w jej 
wieku. W roli Caroline wystąpi jasno- 
włosa I błękitnooka 17-letnia Holender- 
ka Monika Broeck, Jordana gra Patrick 
Bauchau. znany z „Kolekcjonerki" 
Rohmera. W wywiadzie dla „Le Figaro" 
Hamilton oświadczył: — Nie lekceważę 
konwulsji wstrząsających naszą plane- 
tą. W przeciwieństwie jednak do fil- 
mowców, ukazujących świat w czar- 
nych, ponurych barwach, staram się 
mówić, że na ziemi istnieje także 
Piękno. 








* 


Doroczne nagrody duńskiego kina „Bo- 
dil'' rozdane zostały w słynnej restaura- 
cji kopenhaskiej „„d'Angleterre". Film 
„Ziemia obfitości” Mortena Arnfreda 
Uzyskał nagrody za reżyserię. główną 
rolą męską (Ole Ernst) i rolę drugopla- 
nową (Arne Hansen). Tove Maes, kt Sari 
starsi widzowie pamiętają z „I 
uznana została za najlepszą ikotą 
w filmie „Felix” Erika Clausena. Wyróż- 
niono także tlany w Cannes film 
„Zappa Bille Augusta, (fot.) 

















—FPOTONI 


Gwiazda 
Fassbindera 


Laureatka nagrody aktorskiej tegoro- 
cznego festiwalu w Cannes za rolę 
w. „Historii Piery”, Hanna ia, 


je 

jdy „Miłość w Niemczech”. Uważa, 
że jest to zamknięcie pewnego roz. 
działu jej kariery: „W „LI Marieen" 
Fssal 


ko bohaterkę filmu „Małżeństwo Marii 
. W wywiadzie dla „Paris 
|" mówi: 


— Nie podobają mi się pewne typowo | 







: konieczność podpo- 
rządkowania się, organizowania wszys- 
tkiego, co sprawia, że ludzie poddają 
się manipulacji. Ja potrzebuję niepo- 
rządku, żywi W społeczeńs- 
twie_ RFN-owskim a zabija 
wyobraźnię i twórczość. Na szczęście 
są młodzi, którzy tak łatwo się nie 
poddaja. 


bindera byłam Egeria nazizmu, | cj 
teraz." ofiarą Nie chcę cej grać 
|ny”'. Czterdziestoletni 





© Odczuwa pani związek z tą mło- 
dzieżą? 

— Nie, to inne pokolenie. Należę do 
generacji, która urodziła się tuż po fa- 
szyzmie. Otrzymałam tę samą edukację, 
co pokolenie wcześniejsze, przedwo- 
jenne. W roku 1946 nie zerwano jeszcze 
z duchem faszyzmu i nie uczono nas 
krytycznej oceny przeszłości. Ale my. 
dzieci, czuliśmy, że w mentalności na- 

rodziców tkwi coś niewłaści- 
wego. 
© Czy jako gwiazda jest pani zaan- 
gażowana politycznie? 
— Nie, znajduję się zawsze w opozy- 
zwieść wł: 





— Qdczuwam potrzebę wolności, ale 
nie aż w takim stopniu. 


© Przenosi się panizpianu jednego 
walizeczką, 


filmu na drugi z jedną | ro- 
rażenie 

— To prawda, jestem samotniczką. 

Żyję sama. Do tej pory nie miałam gdzie 

złożyć swojej walizki, ale wszystko po- 

woli się zmienia. Nie lubię podróży tylko 

dla podróży. Pragnę, aby moje filmy 


dokądś mnie prowadziły. Teraz miesz-* 


| Figa 










SPSK 


|. kam częściowo w Zurychu, częściowo 
| 


w Paryżu. Czuję się u siebie. 
© Wystąpiła pani w trzydziestu fil- 

mach, grając przede wszystkim 

tragiczne... 


— To zależało od Fassbindera. Gra- 
łam wszystko, co chciał. Dziś chcę już 
zmiany, myślę nawet o komedii. 


Inna twarz 
przyjaciela 


Małżeńska sypialnia. Przed zaśnię- 
ciem małżonkowie — Philippe Noiret 
i Frangoise Fabian — rozmawiają: 

— Naprawdę nie chcesz pojechać do 
Strasburga? 

— Nie. To jest sprawa między wami. 
Zresztą cóż bym tam robiła? 

— No, to ja też nie pojadę. 

Odwracają się do siebie plecami. Nie 
gniewają się jednak. 

Tak opisuje Pierre Montaigne z „Le 
)" jedną ze scen realizowanego 
„Przyjaciel Vincenta" 





obecnie filmu. 


Pierre Granier-Deferre'a. Francoise Fa- | 


bian wyjaśniła reporterowi, że gra daw- 
ną modelkę. Bardziej interesuje ją na- 























Frangoise Fabian 


kręcenie włosów na wałki niż dziwne 
zainteresowanie jej męża, Alberta, przy- 
jacielem Vincentem. Albert jest dyry- 
gentem orkiestry w Casino de Paris 
i z uporem chce odkryć nieznane obli- 
cze przyjaciela. Vincent pracuje w tej 
samej orkiestrze i jest znakomitym mu- 
zykiem. Gra go Jean Rochefort. Właśnie 
z jego powodu Albert chce pojechać do 
Strasburga. Skąd to zainteresowanie? 
— Ponieważ - wyjaśnia Noiret — kiedy 
wychodził z Casino de Paris, jakaś ko- 
bieta (Bóatrice Agenin) strzelała do nie- 
go i chybiła. Obiecała, że wróci izemści 
się . Oskarżała Vincenta, że zniszczył jej 
siostrę. Vincent skłania mnie do odna- 
lezienia tej siostry. Od tej chwili, mimo 





że sądziłem. że znam dogłębnie mego | 


przyjaciela, spostrzegam, że prowadzi 
on podwójne życie. Vincent to kobie- 
ciarz. Uwodzi te, które doznały rozcza- 
rowań, i umie je pocieszyć. Lista jego 
ofiar jest długa: Marie-France Pisier, 
Marie Dubois, Jane Birkin, Fanny Cotte- 
nęon, Anna Karina, Tania Lopert, Sylvie 





adaptacją powieści Jean-Marc Robert- 
sa. Soenariusz napisał Christopher 
Frank. Ma to być komedia śmieszna 
i zarazem gorzka. — Przy końcu — mówi 
|, reżyser — widz zada sobie pytanie, co 
jestsu sędzią: miłość czy przy 
jażń? Vincent to Don Juan na skal 
swojej. dzielnicy. Kocha kobiety 
szczędzi Czasu na zajmowanie się nimi. 
Jego zwycięstwa są dość łatwe, nie 
|| tystakcjonują go, więc rzuca się wkolej- 











|| partnerką jest Catherine Deneuve. W 
wiadzie dia, „Paa ach" David Bowa mówi 





to zmusiło mnie do postawienia sobie istot- 
nych pyłań na temat przyszłości. 


j. David Bowie i Catherine Deneuve w filmie „Głód” 


Fot. Ginó Revue 











© A więc to wiek jest powodem zmiany? 
— Tak. Nie mam zamiaru, jak tylu piosenka- 
rzy rocka, udawać dwudziestolatka. Chcę 
udowodnić, że w wieku 36 lat także można 
pisać i śpiewać piosenki, ale przekazujące 
dojrzałość. 
© Czy w swoich spektaklach chce pan 
głosić jakieś idee polityczne? 
— Najważniejszym problemem świata jest 
dziś strach. Strach przed odmiennością. Chcę 


narzucona całemu poko- 
leniu? 
— W całej pełni. Przemyślałem to przed po- 
wrotem na estradę. 


© Zainspirował pan wiele zespołów mu- 


zycznych w Angiii. 


— Na początku lat siedermdziesiątych utoż- 
samiano mnie z awangardą rocka. Byliśmy 
„les enfants terbles" muzyki w stylu pop. 
Dziś jesteśmy już starzy! 

© Jakie przesłanie ma pan dla mło- 


— To wielkie słowo. Chcę im po prostu 
mówić, żeby nie przyswajali sobie nihilistycz- 
nego stylu życia, żeby nie uciekali w krai 
snu. W naszych trudnych czasach trzeba 
pozytywnym bardziej niż kiedykolwiek. 

©. Jak współpracowało się panu z Cathe- 
rine Deneuve? 





— Wspaniale! Naprawdę ją pokochałem. 
Jest piękną kobietą, pełną humoru, pogody 
i temperamentu. 


Fot. Paris Match 


